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n<cva nie zw raca

Nr. 88.

0 przyszłość kresów
wschodnich.

(Po odpowiedzi na notą sowietów).
Kraków, 28 m arca.

(R) W czoraj zawiadomiło no nas oficyalnie, iż 
rząd wysiał odpowiedz na notę pokojową, sowie­
tów. wyznaczając czas i miejsce rokowali.

Równocześnie z powyższym kom unikatem  der 
nosa. sztab generalny naszej arm ii o zwycię- 
akiem odparciu masowych ataków bołlszewic- 
kiicii n a  całym wschodnim froncie.

Pomimo bolesnych ofiar, jakie pociąga za so­
bą każda aktyn, wojenna, m ożem y być zadowo­
leni, te  wojska czerwone przystąp iły  do ogółu j 
ofenzywy przed rozpoczęciem rokow ań N iechaj 
ęię przekona Kreml, lad  rosyjski i op in ia  publi­
czna Zachodu, że n ie  jesteśm y zm uszeni roko­
w ać o pokój, że w ał obronny stw orzony przeć 
n aszą  arm ię  jest silny  i  n iew uiosrany . Klęska, 
rosyjskiej ofenzywy wzmocni nasz „pnestige"
1 naisze stanow isko  w czasie układów . W sparci 
o m iecz polskiego żołnierza będz iem y m ogli 
przeprow adzić nasz program  pokojowy na 
wschodzie. Będziemy zaś mogli to tem  łatw iej 
uczyric. /■' nic w ystępujem y z h as łam i żabo- 
rów, ale że do siołu konferencyjnego zasiadam y 
dla mnlizncyi łdei wolności ludów  i  ich  som o- 
stanowieuiii.

Parnię toi.j niedawną namiętną, dyskaisyę w 
kcm isyl spraw ; .'„granicznych, a tak i obozu ua- 
rodcrwo-deinók. .• .ycn..ego na min. P atka za 
sformułowanie ooszych postulatów. Pomimo 
wszystko s! nrałowan,e p. P atka  przyjęte zo­
stało przez .iomisyę do wiadomości. Polaka żą­
da więc uznur.ia przez Rosyę granicy z 1772 r. 
za podstawę rokowań. poczem, w po- 
rozum ieniu z ludnością ziem łażących na za­
chód od tej granicy postanowim y o ich przyszło­
ści.

W związku z odezwą wileńską. Naczelnika, z 
przy gotowaniami do zwołania reprezantacyi 
tych części Litwy i Białorusi, jakie zajęte już 
s j przez wojska, polskie, należy powyższy po­
s tu la t zrozum ieć, jako  żądanie plebiscytu n a  
daw : ycli kresach w schodnich Rzeczypospolitej 
połcżonyc-h po obu stronach  dzisiejszej linii bo­
jowej. Rzecz jasna, że Polska nie może się zgo­
dzić na plebiscyt pod terro rem  czerwonych 
gv. ,vj. W razie zgody bolszew ików na nasze 
w arunki m usiałaby a rm ia  boiszew icka cofnąć 
się na  linię granuc-zną, z przed pierwszego roz­
bioru.

Narodow a d em o k rac ja , up iera jąc  się przy 
pierw otnym  planie kom itetu  paryskiego m yśli 
wciąż o bezpośredniej g ran icy  z Rosyą, a więc
0 wcieleniu do Rzplitcj części kresów wschod­
nich o przewadze etnograficznej polskiej, a  po­
zostawieniu reszty odnośnych ziem Rosyi. Dla 
tego prowadziła ona tak  bezwzględną kam panię 
przeciw odezwie wileńsk&ej, dlatego też starała 
nią utrącić ostatnią notę p. Patka.

Jest rzeczą jasną i widoczną. dJa wszy­
stkich. że w plebiscycie, przeprow adzonym  ua 
ttfopodzicloncj L itw ie i  B iałej R usi w ysunie się 
“a  plam pierw szy kw esty* uregulow ania sto ­
su n k u  pm w no-państw «w ego do PolstkL Publi­
czną tajem nicę stanowi) dpi ej fakt, ze bardzo li­
zane i wpływowe czynniki społeczeństwa na­
szego w ysuw ają hasło  ferteracyf z Polską, juko 
Program  rozw iązan ia kwesty! wschodniej.

Jedno z dobrze poinformtowawiych pusm przy­
niosło wczorajj bliższe szczegóły'’ o planie fcdc- 
r&cyjnym. opierając się na iniormar-yaich w i‘cń- 
Skiifch.

Otóż państw o litew skie. pow stałe ru  całym  f 
Jórer ie L itw y historycznej, m iałoby — wedle 
y<L  planów  — być połączone z P olską unią f 

^®wą i w ojskową, w spólnym  N aczelnikiem  pań- ■ 
7*Wa i  m in is trem  spraw  zag rac iczn y c t Polska '
1 Litwa pogadałyby odirębne sejmy, przyczem j

C o  można znaleźć w żołądku człowieka?

Czasopism o parysk ie „Je s&is to u t“ zam ieści żo łądka lutlśkim  taildch przem iotów jałk szpTML 
lo ciekawy a r ty k u ł dok to ra  B ouguet n a  tem at: f guizniki, m onety, widelce, włosy. UuBtracya n*- 
Co motżmia znaleźć w żołądku człowieka! P rze- 1 sza repirodukowaiia z ,,Je sais to u t“ p rzedstaw ia  
św ietlanie prom im iaim i R oentgena L zabiegi o- * w.ielkt; k łąb  włosów który  pew na dBaiewazynka 
p eraey jne wykazały n iejednokro tn ie  obecność w przez cale la ta  m ia ła  w  żołądlrzi.

jed n ak  spraw y w spólne za-atw łałoj y w spólne 
ciwło ustawodawicze, o ściśle ograniczonej kom - 
pelencyi.

W obec obawy, że sejm  ogólno-łłtcw ski m ógł­
by m ieć większość niepolską, p roponują fede- 
W iś c i  polscy no. Ió tw ie  u tw orzenie z L itw y 
tr ia c h  sfederow anyck stanów , t. j. Żmudzi, Li­
tw y polskiej i B i lo iu si. „Specyaine przepisy 
k o n s ty tu c ji — pow iadają  ękteaone in iorrnacye 
— zabezpieczyłyby każdy suun p rzea  m ajoryaa- 
cyą, g w arah tu jać  każdej narodowości* swobod­
n y  i  n ieskrępow any rozwój; w spólny Sejm w  
W ilnie m iałby wySączuio k r m peteneye ogólno- 
państw ow e, podczas gdy sejm y stanow e decy­
dow ałyby samodzielni© o „sprawach^ dotyczą 
cych każdego z nr oh z  osobna".

P la n  ten. n*a m ieć dużo szanse powodzeniu 
także nu  w schodniej B iałorusi, gdzie wypływy 
rosy jsk ie  były i są  dość silne.

! T rudno  ocenić, czy ta  lub  in n a  fioajna pratwno- 
państwoweg© ułożtetnSa s to su n k u  ogółu z iem  

f kresow ych do P o lsk i będzie najlepsza «| najfe, 
i twiejsza. do zrealizow ania. Jednio ty lk o  je s t dika 
! n as  pewmem: otc, że polska ic cy a  s ta n u  nafe*-
• żu je  n ie  dzielenie L itw y i  B łałornaj m iędzy.
• Polskę i R osy:, gdyż to wzmocniłoby 

a  la  longue naszogo ruaturalnegą p rzec iw n ik^  
t. J. w ł JśnJe Rosyę i  uczyniło  z indów  k rea»  
wjrch naszych z a d ę ty ch  w^ogow. N oszą io eą  
prezwodr.Są przy rcikowaniach. m u si być reoho, 
w aafe fedności kresów  w schodnich 1 swięzolr 
ich z ć lską, zabezpieczenie tam  naszych d n  
ezoych pTE.7.’ i  naszych wpływ ów .

Dyplom sucyai Rzeczypospolitej stoi .przed har- 
dzo wdzięczinemi, ale i truidnemi askłaniajnii 
oby w yw iązała się z n ich  należycie^ D]g attf 
zm arnow ała dorobku polski, go oręża

7 0 , worków mąki dla Polski.
Gdańsk. (PAT) W.-zoraj rano  przybył tu m otyw , znaczną ilość m asayn nakńczych orar 

czv\’a,rt.y z kolei okręt po!>ko-\inerykański To- , 70 tysięcy w orków  m ąki. 
w&rzystwa Żeglugi m orskiej, w iozący 16 loko-

Mowa armata, niosąca na 150 mil.
Londyn (PAT) Lord Curzon zaipytał w Izbie 

gm in, ozy rząd  in te resu je  słą w ynalazkiem  a r ­
m aty  dające! s trz r ły  na 150 m il (240 kim) i wo- 
góle ©o zamierza uczynić w tej oprawie. Lioyd

~ l a m n o H u a

George odpowiedział, że m in isterstw o  w ojny 
porozum iew a się w tej spraw ie * w ładzam i fran­
cuskie mi. Rokowairiia toczą się dolej.

W fw w w a , (PAT) Kom. sztabu  gen. z 27 m ar­
ca b. r.: P iechota bolszew icka, w spom agana 
arty lo ryą , zaatakow ała  w czoraj znów nasze po­
zy c je  na  Polesiu  przy tarze kolejow ym  Homel- 
Kolenkowicze, uderzając n a  w ieś Nachów z je- 
dnoczesnem  podjęciem  akcyi zaczepnej z kie­
ru n k u  południowego, z zagrożeniem  praw ej n a ­
szej flance. W ykonaną była rów nież dem onstrn- 
eya rzeczna flc ty ią  n a  P rrp cc i. A tak  głśw sy

na H H i M n e  l i i .
odpatllAmy przy w spółudziale pociągów  p an ­
cernych. Na odcinku południow ym , uprzedzają*  
na,tarcie nieprzyjacielskie, oddziały nasza wy­
padem  zaskoczył*' baony bolszewickie, szy k u ją .
ce sdę do uderzania i  rozbiły je  w W alasku, bio- 
rąc k ilk u d zie iię  u jeńców, 10 karabinów  m a­
szynowych i k liku  wozówr am unicyjnych. Jls 
W ołyniu  «&lki naszych  g rup  wypadowyolfc 
o tcn iącycb  n a  przedpolu Oławska, dositępu dW
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naszych stanow isk. Na lin ii S łucry  ogień dzia­
łowy. Na Podolu rosia ły  zniweczone ponowne 
próby bolszewickie, w yparcia n as  z lin ii rzeki
K aluslka, dopływu D niestru. Na przedpolu Do­
raźn i w w ypadach wzdłuż linii kolejowej Pios- 
k irów -Ż m eryuka oddziały nasze rozbiły kolej- L K uliński, pułkow nik 
no  w p a ru  w siach g rupujący  się p u łk  boiskowi- i

cki Nr. 400, biorąc jeńców  i  zdobycz w ojenną.
Daje się zauw ażyć osłabienie siły  ataków  bol­
szew ickich, prowadzonych w ciągu 8 dn i n a  
600 km. rozciągłości frontu.

Pierw szy zastępca szefa sztabu generalnego

Złamanie ofenzywy bolszewickiej rozwiązuje Polsce ręce na wschodzie.
W arszaw a. (W. B. K.) Tutejsze sfery  dyplo­

m atyczne ośw iadczają na ^odstaw ie m form a- 
cyi pochodzących ze stolic En,tenty, że zw ycięz- 
k łe  odparcia w szystkich ataków  bolszew ickich 
przez arm ię polską wywołało lam  niezwykło 
w ra ien ie. W A nglii sparaliżow ało  ono antypol-

Strajk kolejowy

I ską akcyę, prow adzoną przez agentów  bolsze­
w ickich 1 niem ieckich. Pow szechnie uw ażają, 
że po n icu d au h i się ofenzywy bolszew ickiej Pol­
ska  będzie m ogła przeprowadzić, w całości swo­
je postu la ty  n a  wschodzie.

Krakowscy kolejarze przeciwni strajkowi.
Kraków, 28 m arca.

W chw ili, gdy  boh atersk  o w ojska 'nasze s ta ją  
w ciężkiej walce z bolszew icką naw ałą, s ta ra li 
się rad y k a ln i ag itato rzy  wywofeć powszechny 
s tra jk  kolejowy.

Udało aię im  to  chw ilow o w W arszaw ie, gdzie 
jednakow oż władzo wojskowo nie d o p u śu ły  do 
ąparaliżowanjia komui.iikacyi n a  dłuższy okres 
czasu.

W  K rakow ie zwyciężył rozum  i  paitryotyzm. 
Ruchu m e przerw ano, an i też mfce m usiano u- 
«yec się do imterw encyi w ojska. Po południu  
pracow ało  już  70 procent robotników  kolejo­
wych.

K olejarze m ałopolscy okazali, że większość 
ach rozum ie doskonale swą obow iązki obyw a­
telsk ie  i  że w  decydującej chw ili nie d a  się por­
wać do akcyi zabójczych d la  Państw a.

• • •
(T) W czoraj m toł w ybuchnąć w  oałej Polsce, 

a także i  w obrębie Dyreikcyi kolejowej k rako­
w skiej, s tra jk  generalny  funkeyonaryuszy kole­
jowych. Jak  się dow iadujem y, — s tra jk  jednak  
n ie  przyszedł do sk u tk u .

WuoCKraj ran o  przybyli k u ry  erem  z W arszaw y 
a® .taiurzy stra jkow i. N a zwołanem  tu ta j zgro- 
mwłbdniiu ośw iadczyli delegaci w arszaw scy, że 
w W arszaw ie s tra jk  rozpoczęto wczoraj i o go­
dzinie aó d m ej ran o  stan ę ły  tam  p o c iąg i W ar- 
(■awncy ag ita to rzy  n a  posiedzeniu wczorajszem  
•■żądali praktoniow atnia s tra jk u  w  M ałopolsce.

Jedmak krakow scy  kolejarze odnieśli, się w 
■możnej części do s tra jk u  n iechętn ie  i  tem u 
przypisać należy, że aaaczna ich  część stanęła  
wożonej do pracy. Wczoraj wieczorem wszystkie 
pociągi odchodziły we wszystkich kierunkach 
naunalnio. 70 proćont kolejarzy pracuje. 30 pro­
cen t ogłosiło s ą  za Strajkiem . S ą to przew ażnie 
posługacze kolejowi i  t. p. W ojska użyto tylko 
dla ZLnoignja objaktów kolejowych: m agazy­
nów, aw rotnic i  m ostów. M amy jed n ak  nadzie­
ją, że wobec zrozum ienia ze strony kolejarzy 
w ażności chwiiii 1 nieobliozatoiych w n astęp ­
stwach strasznych  9kutków  s tra jk u  — umik- 
Eiem y kataisżroiy, ja k ą  byłby ten  stra jk .

W  chwili, gdy bolszewicy atakuią...
Warszawa (W. B. K ). W  zw iązku  z obradam i 

S ejm u w  sp raw ie  ustaw y  o  kolejach  w  czasie 
w ojny  w yw ołali ag ita to rzy  na węźle w arszaw ­
skim  stra jk . S tanęły w arsz ta ty  i w strzym ano 
ru ch  pociągów . W ładze w ojskow e obsadziły po­
s te ru n k a m i w ojskow ym i w szystk ie  w arsz ta ty  
kolejowe i  rem izy lokom otyw. Również przy 
wszyetkkh zwrotnicach j senatorach ustawiono 
wojsko, z  dw orca w iedeńskiego wyruszyli w kró­
tce pociąg do Łodzi, poctiąg osobowy do M ińska, 
a w końcu  do K rakow a. Ruch pociągów przy­
wrócony został silan* w ojskow eini. Przed dwór 
rem  wtatrszatwsko-włedeńskim oczekują tłum y  
publiczności od jazdu dalszych pociągów.

Potępienie strajku.
W arszaw o (W. B. K.). Odbyło się tu  zgrom a­

dzenie urzędników  kolejowych, za ję tych  przy 
adm irnłstracyi w arsztatów . Z grom adzenie po- 
•vzdąlo jednom yślną uchw ałę, po tępiającą s tra jk  
w chw ili, gdy bolszewicy a ta k u ją  w szystklem i 
• O m 1 nasz* w ojska.

Pod hasłem 3-godzinaego strajku.
Warszaw* (tel. M.). N a w iadom ość o uchw a­

len iu  prze* Sejm w Łrzcciem czytaniu  ustaw y 
e m ilita ryzacy i kolei w państw ie, ag itato rzy  
m  dali hasło urządzenia 3-godzianego s tra jk u  
kolejowego n a  znak  p ro testu  przeciw  tem u p ra

S tanęły  jed n ak  tylko w arsz ta iy  kolejowe, albo­
wiem  nie upłynęło jeszcze 3 godzin, a  przybyłe 
bataliony  wojskowe zdołały kolej uruchom ić.
W  zw iązku z tem odbyła się  w gaibinaa 'o m ar­
sza łka  kilkugodzinna, koniereneya, w k tórej u- 
dzioł b ra li p rem ier Skulsiklil, miiinister B artei, m i­
n is te r  Leśniew ski, posloiwie socjalistyczni, Dia- 
m and, Moraozowskł, B au sn er i B aiiioki, poseł 
R ajcza z N. Z. R. oraz przedstaw iciel zw iązku 
zawodowego kolejarzy. R okow ania te  doprow a­
dziły do rezu lta tu  dodatniego. Ustalono zgod­
nie, że u staw a  ta  n ie posiada ch a rak te ru  m ili- 
taryzacy i i  dąży do zabezpieczenia kolei s ,i wy­
p ad ek  wojny.

Pociągi 2 t a m )  o i f t  m a n i e .
W arszaw a (PAT). S krajne  żywioiy próbowały 

wywołać w czoraj s tra jk  powszechny w kolejo­
w ym  węźle warsza, r«sżiin. S tra jk  jeot tylko czę­
ściowy. N a 15 tysięcy kolejarzy węzłai w arszaw ­
skiego s tra jk u ją  około 3 tysiące. Stacye i  u rzą ­
dzenia kolejow e zostały obsadzone przez poste­
ru n k i wojskowe. Pociąg i odchodzą norm aln ie . 
S tra jk  m iał być w yraaem  p ro testu  przeciw  u- 
stow .e o m ilitaryzacy i kolei.

Strajk wywołali agitatorzy i n t e r n
W arszaw o (PAT). D nia 27 maaca. o gadzinie 8 

ramo ag ita to rzy  bolszewiccy i  kom unistyczni 
mężowie zaufan ia zw iązku  zawodowego koleja­
rzy  w strzym ali p race w  w arszta tach  kolejowych 
„W arszaw a w iedeńska" przy ul. Chm ielnej. — 
S tra jk  wywołano pod pozorem pro testu  przeciw  
ustaw ie  o m ili taryza  cyi kolei. W iadom o nam , 
że elem enty, w rogie państw u polskiem u, stałe 
czuw ają, sb y  dojść do celu i w  środkach  nie 
przebierają. M ilitaryzacya kolei, jak o  w ym ie­
rzona przeciw  tym  elem entem , n ie zastraszy 
.paitryoitycznego ogółu kolejarzy, k tó ry  dla dobra 
sp raw y  polskiej wszystko poświęci i n ie  pozwo­
li burzyć ii ru jnow ać gm achu ojczyzny-. Zwróć­
cie swoje oczy n a  wschód i n a  zachód. Bolszewia 
i  szw abi czekają chw ili zam ętu  w ew nątrz Po/- 
ski. Koledzyl Stójcie w ytrw ale przy  w arszta­
tach  pracy, agitatorów  oddajcie w ręce w ładz! 
Nie grzebm y Polski, nie n araża jm y  a rm ii i  na 
ro d u  n a  głód. Od m u is t r a  kolei kategorycznie 
żądam y bezwzględnej w alk i ze szkodnikam i, 
p ropagu jącym i s tra jk . Mężnie w ytrw ajcie, ż. 
pozwólcie na  prow okacyę i w strzym anie ruchu . 
W rogowie cieszą się z działalności wysłańców, 
dobrze zajpłaconych zlotem. Precz z Judaszam i! 
P racu jm y  w ytrw ale i  przez pracę poiepszyjm y 
byt i  stw órzm y lepsze szczęście d la  potom ności.

Wobec w ielkiej lo jalności trzech czw artych Ko­
lejarzy, k tó ra  zw alczyła już k ilka narzuconych 
strajków , ogól ko lejarzy s -m  da sobie radę i 
zw alczy, naw et bez m iUtaryzacyi, zakusy ag ita ­
torów  strajkow ych, o ile rząd pojarze nasze u- 
siiłowamia'.

Z arząd  główny Polskiego Zw iązku Kolejarzy.

Odezwa ministra kolei Do k o le d zy .
W arszaw a (PAT). M inister kolei p. Bartol 

w ydal do w szystkich pracow ników  kolejow ych 
n astęp u jącą  odezwę:

„W porozum ieniu  z rządem  podaję do w iado­
mości: U chw alona de>isiiaij„ dmie 27 b. m., w  Sej­
m ie ustaw a  o kolejach w czasie wojny, do wnie­
sien ia  k tó rej w idział się rząd  spo,vodcwr.tay 
przedew szystkiem  koniecznością u trzym an ia  
ru ch u  kolejowego na obszarach wojennych, wy­
w ołała w śród pracow ników  kolejowych zanie­
pokojenie. Wobec tego uw ażani za potrzebne 
wy jaśnić, że n ieporozum ienia te polegają w yłą­
cznie n a  niew łaściw ej in te rp re tacy i poszczegól­
nych  postanow ień taj ustaw y. Muszę zatem  pnze- 
dew szystkiem  stw ierdzić z całym  naciskiem , że 
rozpow szechnione w  p rasie  nazw anie tej u s ta ­
wy rzeaom ą miilituryzacyą kolo nie jes t zgod­
ne z isto tą  rzeczy, gdyż w  całej ustaw ie  n iem a 
o tem  w zm ianki. Z asada zaś w ytyczna tej u s ta ­
wy podaje, że jedynie odpow iedzialnym  kiero­
w n ik iem  całego k ierow nic tw a n aw et w czasie 
w ojny jes t m imisier kole', żelaznych, co korzy­
stn ie  w yróżnia te ustaw o w *,cosu n k u  do - - 1— - 
w szystkich p ań rtw  europejskich, k tóre rozcią­
gnęły w czasie wojny praw o zarządzan ia k°lo- 
ja ro i całkow icie n a  wojsko. Ari} kuł VI. tej u- 
s taw y n ie  zaw iera  także żadnego niebezpieczeń­
s tw a dla pracow ników  kolejowych, chcących, 
w m yśl początkow ych artyku łów  ustaw y, wy­
pełnić przy ję ły  n a  się obowiązek, a, mogę stwi>er 
dzić z ca łą  pew nością, że poslaniow-jania tego 
a r ty k u łu  s to su ją  się w w ypadkach  grożącego 
p aństw u  niebezpieczeństw a w rów nej m ierze do 
w szystkich  jednostek  także z poza sfer kolejo­
wych. któreby chciały w  Jakikolw iek sposób 
przeciw działać u trzy m an iu  praw idłow ego ru ­
chu  kolejowego w czasie wojny. W yrażam  n ie ­
złom ną nadzieję, że pracow nicy kolejowi, k tó ­
rzy  dotychczas okazyw ali ty le  poczucia obowią­
zków 1 byli czynnikiem  dodatnim , w  obronie 
zagrożonego państw o, pozostaną l n ad a l a a  tem  
obyw atelskiem  stanow isku  i  n ie  dadzą ^o —odo, 
aWy postanow ienia tego a rty k u łu  m ogły być 
kiedykolw iek przeciw ko n im  stosow ane. Sądzę 
zatoru, że Jodynie błędna imtmpiretacya przew o­
dniej m yśli te j ustaw y  m ogła wywołać dzisiej­
sze zaniepokojenie wśród pracow ników  kolejo­
wych, Niewłaściwe in terp re to w an ie  poszczegól­
nych artyku łów  tej ustaw y i  s tąd  w ynikające 
n ieporozum ienia zn ik n ą  z chw ilą  ogłoszenia 
znajdu jących  się. w  opracow aniu przepisów  
w ykonawczych. O rgauizacyu pracow ników  ko- 
lejowyoh, k tóre n ie m ają  żadnej podstaw y do 
przypuszczenia, że przy opracow aniu przepisów  
wykoniaiwczych postąp ią  w odm ienny sposób, 
jak  dotychczas, mogą być n ad a l pew ne, że 1 w 
tym  w ypadku stać  będę n a  straży  ich  żyw ot­
nych in teresów  i  sk łonny Jestem  w ysłuchać ich  
opinii.

Koniec strajku.
Kraków, 28 m a rc a  

J a k  się w ostatn iej chw ili dow iadujem y, po­
stanow ił w arszaw ski cen tra lny  Wydziatł w yko­
naw czy Zw iązku zawodowego kolejarzy  p rzer­
wać bezrobocie i przesłać jeszcze w ciągu nocy 
odpow iednie telegram y do w szystkich  organi- 
tacy i ko lejarsk ich . W te n  sposób został s tra jk  
defin ityw nie zakończony.

inform acyę ze źródeł au ten tycznych : Delegaci 
zw iązku zawodowego pracow ników  kolejowych 
Rzeczypoepolitoj polskiej z posłam i narodow e­
go zw .ązku robotniczego i P. P. S. odbyli wicao- 
ra j po południu  w gm achu sejm ow ym  konfe- 
rencyę z m arszałk iem  Sejm u Tręm pczyńskim . 
W komferercyi tej b rali udział: m arszałek  Sej­
m u Trąm pczyński, piozes m m istrów  Skulski, 
m in is te r  kolei B artei, m in is te r sp raw  w ojsko­
wych Leśniew ski i delegaci ko lejn ictw a woj­
skowego. Przede wszystkie m zostało w yjaśnio- 
ir cm, że ustaw a o kolejach  w czasie w ojny nie 
zaw iąra  tych  w szystkich niebezpieczeństw  dla 
kolejarzy, o jak ie  ją  posądzają, a przedewszyst- 
k iem  n ic nosi ch a rak te ru  m łlitaryzacyi kolei, 
zabezpiecza o ra  tylko praw idłow y ruch t ca­
łość kole* na w ypadek wojny. P an  m in is te r w 
porozum ieniu  z rządem  zgodził t ię  wy eto ć «de- 

S tra jk  ten  rozpoczął aię o godzinie 8 ramo. j zwę do kolejarzy, w y jaśn ia jącą  znaczenie usta-

Ustawa o kolejach nie militaryzuje kolei.
W arszaw a (PAT). O trzym ujem y następ u jącą  wy i  u su w ającą  Więdną in łerpretncyę. Posłowie

podnosili potrzebę w niesien ia po foryaeh de tej 
n s ta wy  now eli. Wobec tego pan prezydent o- 
śwtadczył, że o ile w niesioną będzie przez k lu ­
by poselskie now ela, nosząca ch a rak te r słusz­
nych i  uzasadnionych popraw ek i uzupełnień, 
to fak t ten  nie n a tra f i ze strony  rząd u  n a  prze­
szkody. Po wzejerrioycb wyjaśnień, ach spraw y 
można być pewmym, że do przeszkód w ru ch u  
kolejow ym  nie przyjdzie.

 - o ■ «• ,■
W poniedziałek górnicy Zagł. dąbrowskiego 

wrócą do pracy.
W arszaw a. (Tel. M.) W iadom ości o trzym ane

tu  z Zagłębia dąbrow skiego pozw alają oczeki­
wać zlikw idow ania s tra jk u  górników . W kołach 
zbliżonych do w ładz naczelnych P. P. S. u trzy ­
m ują. że już w nadchodzący poniedziałek robot­
nicy pow rócą do pracy.
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Kto nie chce lu b  nie może się żenić
musi płacić podatek od celibatu!

Jak francuski minister skarbu chce ratować finanse państwa. —  Podaiek  
celibatowy obowiązuje od lat 30. —  Uwolnić od przymusowej opłaty wdowy 

wojenne. —  Z a  podatkiem wypowiada sią kapłan, protestuje stara panna.
K raków, 28 m arca. I cych, a  w*mwy po n ich  zwolnione od podatku  

(1.) E w estya p o d atk u  celibaitowego, zapropc- coiiha.ł.nu.n<rn 
Iłowanego przez francuskiego m in is tra  skarbu.
P. Kiotza, w yw ołała we F ran cy i w ielk  e w raże­
nie. N tj prawdopodobniej w niosek m inistra;, 
poddany pod gloso Alanie, przejdzie i wszyscy 
•bezżenr.-d obciążeni zostaną podatkiem . j

Kto będzie podlegał podatkow i? — Czy opo- | 
dawkowani zostaną, wdowcy, rozw iedzeni bez . . . . .  ,
dzieci, duchow ieństw o i wdowy w ojenne? — Od 1 w  ^ zana z^ c sw^  daninę.

celibatowego.
X RAPu AN f r a n c u s k i  n i e  u c h y l i  S ię  OD

PODATKU.
Z ap y ta ry  o zdanie ksiądz Muigr.icr, o św iad ­

czył, iż duchów  eńsfcwo nie pow inno być uprzy­
w ilejow ane i  w dobie obecnej, gdy k ra j w yn ifga 
ofisir od sw'yich obyw ateli, księża rów nież obo-

jakiego w ieku bezżenni mężczyźni i kobiety 
m a ją  podlegać podatkow i? — Oto problem y, J 
omaiwuawe żywo przez p rasę  p ary sk ą . Promie- | 
Dnom tym pośw ięca specyalną ankiecę dzrjennżk 
„Eacelsior", zasięgnąw szy o p ir i i  rozm aitych  
Wy b ton p  ch 1 u d zi.

I oto co w kw estyi tej w ypow iada deputow a­
ny, AuceF człon ck kom icy i finansow ej:

Mini--.ter sk a rb u  K’ote proponow ał tak sę  celi­
batow ą w kw ocie -0  procent od podertku bezpo- 
ńrodrfesro. Nasze pretensye są m niej wygóro­
w ane; wmdosłem w- k o m is ji finanuoc ej p ro jek t 
n a  10 p ^ c a n t  od pod atk u  bezpesra ordego i  są­
dzę, / >■ zosąwnie r-" "rzy ję ty .

KTO MA SYĆ OBCIĄŻONY PODATKIEM?
W szysty  ci, k tó rzy  p łacąc podatek  o«obi«to- 

Gorbodowy, n e  m a ją  n a  swych b ark ach  żad­
nych krew nych an i potomkowi, lagalnych lub 
też uzna  ych za swoje. Obowiązkowi g a c e n ia  
po iatfcu relibatofwegio m uszą podlegać rów nież 
■Wdowcy ’ t odwiedzeń i obojga- pleń, n ie  zw aln ia  
Bię też odeń rów nież duchow ieństw a.
WIEK, PODLEGAJĄCY PODATKOWI, LAT 30.

Dwie osoby, żyjące z sobą w  zw iązku w olnym  
będą kaiżda z osobna obciążone podatkiem . Za­
sa d a  ta  wpt y n e  bez w ą tp ien ia  ma, u  zrost liczby 
m ałżeństw  i zasili natrze finanse.

Korm sy a  finansow a, n ie  chcąc z koniecznego 
p o d a tk u  uczynić czegoś w  rodzaju  kary , w ie­
dziona zm ysłem  spraw iedliw ości, u zn a ła  za ró­
w nych wobec p rzym usu  podatków ego wdowców 
1 rozw iedzionych bez dzieci.

Pam Curel, członek A kadem ii frar.cuskieji, 
sam  bezżenny, w ypow iudu się rów nież za wpro- 
'wadzemiem no d a tk u  celibatowego, tw ierdząc n a ­
tom iast, iż po w in en  być nałożony
W y ż s z y  p o d a t e k  n a  m e z c z y z n , n u  n a

KOBIETY,
Jako m ających  w iększy w ybór i w iększą łatw ość 
W zaw ieram u  m ałżeństw . Tak sam o jednak , jak  
przy rozda iplaiEau p rem ii z fundacy i Cognacq*a, 
dzieci, poległe w w alce z nieprzyjacielem , litzo- 
ńe są  jako  żyjące, ta k  sam o pow inni mężoiwie, 
k tó rzy  zginęli n a  wojnie, być uwiażami aa  żyją-

PRO TESTU JP! — WOLA PANNA ABBEMA,
a rty s tk a  m alarka . Gdy się pracuje, j"ik ja , za­
wodowo, n ie m a się cz :su  w kładać sobie m ał­
żeństw a n a  bark i. Poza tem  jakże odróżni się,

k tó re z panice żyją w cel bacie przym usow ym . 
a  k tóre w dobrowolifj m ? WJeleż z nich pozo­
staje  w pan ieństw ie skutk iem  bra ł u poc igu lub 
urody? Czyż dl tego zasłu g u ją  jeszcze n a  k a ­
rę? Byłoby w prost okrucieństw em  opodcflkciwy- 
wać je za celibat, k tóry  one sam e gorzko opła­
k u ją .

N egodnem byłoby rów nież opcdaitkowywanle 
wdów w ojennych, natom iast u w a im arie  od po­
d a tk u  bezżennych, po sjid a jący ch  dziecko, uzna­
ne za swoje, byłoby karygodnem  zachęian iem  
do wolnej m iłości. Uważam  równi eż, że nie mo­
żna trak tow ać jednakow o rozwiedzionych, któ­
rzy cdzyskali sw ą wolność i tych, którzy jej się 
nigdy n e  wyzbyli. Na ogól uznrję , że podatek 
ten nie jest an i słuszny, an i sym patyczny. Mo- 
żnaby wy m yśleć coś lepszegol

T aki jest w ynik ankiety . Oprócz je d n g o  ko­
biecego głosu sprzcc v  u, w szy3cy bezżenni o- 
kazaii się przychylni d la  p ro jek tu  podatku  ce­
libatowego.

„Excelstior" zatem  kończy sw ą ankietę  słowa­
m i: Kto n  e chce, czy nie może się żenić — m usi 
płacić!

Krwawy pościg za złodziejami w Warszawie.
Odurzenie narkotykiem. —  Pościg . — ■ Z a s trz e le n i bandyty.

W arszaw a, 27 m arca. 1 nego złodzieju 28-letniego A leksandra Noszczy-
Nocy w czorajszej czterech złodziei zak rad ło  

się do sk lepu  spożywczego i m ieszkania w ła­
ściciela tegoż sklepu, Rom ualda K am ińskiego 
p rzy  ul. B rukow ej Nr. 6 n a  P radze. Złodzieje 
odurzyli w szystkich śpiących dom owników Ja­
k im ś narko tyk iem , poczem już sw obodnie tuż 
przy śpiących p lądrow ali w pokoju, a naw et 
raczyli się w ódką i przekąskam i'. P ierw szy prze­
budził snę K am iński, a  stw ierdziw szy kradzież 
ra fy c jim te s t zaw iadom ił 15 kom isaryat, sk ąd  
w ysłano p a tro l policyjny. W  pobliżu m iejsca 
k radzieży  p o lic jan ci n a tk n ę li się n a  czterech 
osobników , k tórzy  nie reagu jąc  n a  naw oływ ania 
rzucił się  do ucieczki, porzucając po drodze łup. 
W  pościgu policyanci d a li k ilk a  strzałów , rów ­
nież strzela ł do uciekających  żołnierz, stojący
n a  w arcie  przy targow isku  przy ul. Kępnej. O- j całkow icie odzyskano i zwrócono 
s ta tn i  postrzeli! z k a rab in u  w p raw e udo  zna- ’ wianemu.

ka, którego po o p a tru n k u  orzcv.iozło Pos -dowie 
do szp ita la  P rzem ien ien ia  Pańskiego, gdzie p rzy  
łóżku jego czuwa p o lic jan t.

W cigu dalszego pościgu zaorano u jąć jeszcze 
dwóch sprawców- kradzieży: A leksandra, Kwiat­
kowskiego i żołmiterza, podającego s*ę za S tan i- 
sła<wa Sm olarka.

Gzreartcgo spraw cę kradzieży polieya po d łu­
gich poszukiw aniach, znalazła m artw ego, leżą­
cego n a  te ry to ryum  robót portow ych n a  taszo 
w iślanej. Byl to znany złodziej, FeLiks Mierna- 
lak, przezwiskiem  „K aruzelak". Znaleziono przy 
n im  cukierk i, pochodzące z kradzieży ze sklepu 
K am ińskiego. Oględziny ustaliły , że M ichalak 
otrzym ał śm ierte lny  postrzał w okolicę serca 
podczas pościgu po lic jan tów . Skradzione rzeczy'

poszkodo-

Wiosna w „mieście rozkosznych won",
F aryż, 27 m arca, 

fm-m) Grasse, s tare , spokojne m iasteczko n a  
R iwierze, k tó re jako  p u n k t cen tra lny  przem y­
s łu  perfum eryjnego o trzym ało nazwę ,,m ias ta  
rozkosznych w oni" — zostało przyodziane tej 
w iosny w tak  bogatą szatę kw ietną, że form al­
n ie  kąp ie  się w kw iatach, barw ach  i zapachach.

Z sąsiedniego eleganckiego C annes przybyw a­
ją  tłum nie  wycieczkowicze, aby podziwiać w 
G rasse cuda w iosny. P ięćdziesią t faibryk p er­
fum  o trzym a w krótce óbfilty m ateryal surow y. 
Żniwo kwiatow e je s t w pełnym  toku, o olbrzy­
m iej ilości zb ieranych  tu ta j kw iatów  świadczy

j fakt, że w-agę kw iecia oblicza się nie n a  setki, 
lecz na m iliony funtów . F abryk i w G rasse de­
s ty lu ją  rocznie pięć do sześciu m ilionów  kw ia­
tu  pom arańczow ego, 1.750.00C funtów  jaśm inu, 
3 i pół m iliona funtów  róż i około m iliona fioł­
ków. W szystkie tc kw ietne wonne m asy pocho- 

■ dzą z najb l ższej okolicy G rasse tego baśniow e­
go iście ogrodu. Drugą in tra tn ą  gałęzią przem y­
słu, zw iązaną z p rcdukcyą perfum , stanow i 
przerab ian ie  kwiatów n a  słodkie sm akołyki. W 

! tym  celu używa się przedew szystkicm  róż, fioł- 
! ków, p rzerab ia jąc  te n a  ko n fitu ry  w ten spo- 
i sób, że kw iaty  sm aży się w gęstym  syropie.

Bo l e s ł a w  w a ł e w s k i .

Przegląd muzyczny.
K oncert ,.Echa“ krakow skiego  był w naszem  

mieście sensacyą „su i genaris", w zbudzał od 
daw na zaciekaw ienie, a  w reszcie w yw ołał u  
słuchaczów ok lask i zdum ien ia  pełne. Produk 
cye chóralne już  daw no przesta ły  być w K rako­
wie a trak cy ą ; chw alim y wprawdizie dobry chór 
w operze, dajem y sym patyczne w zm iank i o u- 
dalale chóru  ad  hoc zw ołanego przy uroczysto­
ściach narodow ych, wreszcie w zruszam y się 
Wraz z bliżej in teresow anym i, kiedy w kościele 
Przygodni śpiew acy zf in to n u ją : „Veni C ieator", 
*ub gdy nad grobem za łka  rzew na p ieśń  nabo­
żna, ale. gdyby w sali „Sokoła" ogłoszono kon­
cert chóru, to z pew nością w ięcejby m ożna w i­
dzieć głów n a  estradzie, n iż na sa li tych, co 
chcieliby za b ilet zapłacić. Dawniej, o! to b a r­
dzo daw no było... dw a chóry m ęskie: L u tn ia  i 
Akademicki i m ieszany zespół Tow arzystw a 
Muzycznego usiłow ały  często z powodzeniem  
ubudzić za ;n1eresowanno publiczności produk- 
cyą rzecz- niezr.pmych, now-ych, coiaz to in ­
nych, i szlachetnie ryw alizow ali ze sobą o po­
blask publiczności wyprawmy m uzyk p. W iktor 
“ Urabnsz, niedościgniony wrprosT. cyzelator chó- 
^  m ęskiego, nadający  tradycye d la  później­
szych następców  w raz z n iuzykiem -am atorem  
P- Adolfem Sfeibetfem , m iłośn ik iem  m uzyki 
chóralne] niepospolicie zasłużonym , który u- 
P^iał skup ić w L u tn i ludzi b a r iz o  różnych za­
ro d ó w , w sztuce bezinteresow nej złączonych/

później F elik s Nowow iejski, p ragnący  utw orzyć 
ch ó r m ieszany na w ielką skalę, liczny i karny , 
kuszący  się o w ykonanie Mszy P alestriny , psal­
m ów  Gomółki i k a n ta t B acha, pozatem  w re­
szcie sam otny  w swej pracy, a  w ytrw ały  nad 
wszelkie oczekiw-ania profesor Jhórów  gim na- 
zyalnych, m łodzieży handlow-ej i w łasnego ze­
społu m ieszanego p. S tan isław  B ursa, am ato r 
m uzyk, napraw dę „m usicam  am ans", pośw ięca 
szereg la t w chw ilach wolnych od zawodowe­
go zajęcia n a  pracę pedagog.czną, tworzy za­
stępy zam iłow anych do m uzyki młodzieńców i 
pan ienek , z których później w y rasta ją  n ierzad ­
ko praw dziw e ta len ty  śpiewacze. Niżej podpi­
sany  też m ial sposobność do podtrzym yw ania 
tych  zam iłow ań m uzycznych i m iał to szczę­
ście. że bardzo w ielu dziś w ybitnych artystów  
operow ych kolegowało z  n im  w chórach gim - 
nazyalnych  i akadem ickich. W  czasach wojny' 
starsze  zespoły chóralne upadły  zniszczone 
w andalizm em  cesarsko-królew skiej wojny, lecz 
z niedobitków  zdołano utw orzyć skom bm owa- 
nv  chór inęuki i m ieszany pod egidą Tow arzy­
stw a operowego, spełn iający  swole sp ec ja ln a  
zadanie z zapałem  przew yższającym  apatyę, a 
na>" et aw ersyę opiekuńczych czynników  m ia ­
sta , wreszcie pow stał nowy chór żeński pod 
k ierunk iem  prof. K azim ierza K rtysztaiow icza, 
k tóry  usiłu je  stworzyć zr-.spół w cka’nv europej­
skiej m in iy , ku ltyw ujący  sztukę chćralnsgo  
śpiewu z dziw i.cm  zaparciem  się od publicz­
nych  wrysrępów. tak  że zaledwo dw a koncerty  
za czas 3 iat dały nam  poznać bardzo in teresu ­
jące kom pozycye Ilcgcra. Thulliego, K arłow i­
cza. Schum  r.nna i innych u nas nieznane. Oży­
wiony w osta tn ich  czasach chór robotniczy pod

k ierunk iem  znhanego entuzyas^y-śpiew aka, o. 
A, L użw iga, zapow iada racyonalny  rozwój n a  
razie  pod względem ilości członków. N ajnow ­
szym  tw oiem  chóralnym  jest „Echo", w yrośnię­
te niby cudem  z in ic ja ty w y  osćb, k tóre kry.ią 
sfcrcmnie swe nazw iska, a  cieszą się tylko roz­
wojem  napraw dę im ponującym  P elua zapału  i 
pow agi p raca prezesa p. B iarynna Fonlany, jed­
nego z twórców lwowskiego „Echa" zdołała 
wpoić w członków' tego najm łodszego zespołu 
składającego się przew ażnie z byłych L u tn i­
stów . „A kadem ików ". „Techników " i „Echi- 
stów' lwowskich*, karność i zapal dla p iacy  u 
nas tak  rzadko spotykany, znany m i tylko u  
Lwowskiego „Chdru tcclraiekiego“, k tóry  pod 
ba tu tą  B. W olfsłhala, dziś kapelm istrza  opery, 
potem  p. Tom aszewskiego był przed w ojną n a j­
karn ie jszym  i najlep iej ześpiew anym  chórem  
w Po'sce.

„Echo* K rakow skie zabierając się do pieiw - 
szego w ystępu publicznego nie poryw ało się na 
w ykonanie kom po/ycyi bardzo trudnych  i kun- 
sziownych, chcąc wpierw  dojść do m ożliwych 
gninic poprawo.-ści w zem iew aniu  sic. dlatego 
pn-gram  może idejerimcmu krytykow i m uzycz­
nem u uczynił zawód, gdyż brakło  k lą sk a n y c h  
utw orów  Schuberta , W agnera, czy M endelsohna, 
z nowożytnych, Regera lub przedstaw icieli 
Młodej Polski. L ite ra tu ra  chóralna m ęzka nic ob­
fitu je  wogóło w koinpczycye o głębszej w arto ­
ści, w Polsce najpow ażniejsze utw ory tego ro­
dzaju  znajdziem y u Żeleńskiego, Noskowskie­
go. n iek tó re Galla, tego arcym isirza  p ieśni chó­
ra lne j. M oszyńskiego. — z m lodszycłi Wolfstha* 
la  i R udnickiego, izetołnie utałontow anego no 
dernioty', k tórego aasLrojowe „Goś się su i“ było
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Fałszywa hrabina i amerykański złodziej.
Bujna przeszłość „hrabiny". —  Złodzieje brylantów. —  Z  pięknego pałacu

do wiązienia.
P ary i, 27 m arca. ; zrabow ał w Nowym Jo rku  pierścień, w artości

W P aryżu  aresztow ano „w ielką rybę" krym i
nalnego pokroju. B ohaterkę aw anturn iczych  
przygód i 'n iew iarygodnych wrażeń, przeżytych 
pod kolejnem  linieniem  Joanny  Llove3tur, S arah  
Hiille, de Chaumotnit, Pallo Sanderer, h rab iny  de 
ia  Rosa, h rab iny  de Saint. Pe. rry  i t. d. Policya 
już daw niej m usia ła  zająć się tą  kobietą, a to 
w roku 1913, gdy w m ieszana była w pew ną wiel 
k ą  aferą z b iżu teryą.

Obecnie słynna „hrab ina" druwała w  siwem 
m ieszkań n przy ul. św. Rocha schronienie n ie ­
jak iem u  Nawaro Domingo, arty śc ie  k inem ato­
graficznem u, k tó ry  przed dwom a m iesiącam i

70.080 franków .
Gdy policya zjaw iła sfę u  pseudo-hratoiny, ta  

wedle praw dziw ego nazw iska, Adela Katz, za­
pro testow ała przeciw  rew izyi. Poszukiw ań a  w 
sześoiu pokojach m ieszkan ia n ie  dały  żadnego 
rezu lta tu . Dopiero po pięciu godzinach próżnych 
badan, gdy policya rozpoczęła jp^zesmuoiwatć p i­
wnicą, znaleziono Dom inga, ukry tego  pod b e ­
czką.

Rabusia w raz z jego gospodynią, poszukiw a­
n ą  celem  odsiedzenia 6-m iesięcznego w ięzienie, 
za oszustw a, osadzono w areszcie.

„H rabina" spoczęła po bujnem  życflu za k ra tą .

/ i  ó ż . l ń ł .

Jak to górale orawscy 
zdemaskowali Czechow w Pradze.

Czesi zasypują Spisz i Orawę całą powodzią 
ulotnych pism  i broszurek, p rzedstaw iających  
stosunki polskie w n a jeżam  «jazem św ietle a  
wychw alających „porządki" czeskie- B lagi cze­
skie nie zna jdu ją  jednak  u  ludzi w iary. Zupeł­
n a  już  nieufność zapanow ała zaś od czasu n a ­
stępującego zdem askow ania faryzeuszy z n a l  
W ełtawy.

Z aiaz  po przewrocie w r. 1918 zburzyli Czesi 
kolum nę M atki Boskiej przed kościołem  N. P. 
M aryi w  Pradze. Doniosły o tern ze zrozum iałem  
oburzeniem  p .sm a polskie, a  wiadom ość o tem  
św iętokradztw ie w zbudziła n ienaw iść re lig ij­
nych Spiszaków i Orawiaków ku  najeźdźcom .

Czesi chcąc przeciw działalać fa ta lnem u  w ra­
żeniu powyższego fak tu , urządzili zbiorową w y­
cieczkę górni; z terenów plebiscytowych do P ra­
gi, zaprowadzili ją  przed jakiś kościół gdzie stoi 
również ko lum na M atki Boskiej i z tryum fem  
„wyka.zywali" im jak oszcaeicze były doniesie­
n ia  Polaków.

Byłby się ten  „trick ' może i udał, gdyby nie 
tpew.ien górał, k tó ry  m iał przy sobie fotografię 
zniszczonej ko lum ny, w yciętą z warszaw skiego 
p ism a ilustrow anego. Porów nał on fotografię 
z  pokazyw anym  wycieczce kościołem i skonsta­
tował. że Czesi zaprowadzili wycieczkę w zupeł­
n ie  in n ą  okolicę P rag i.

Górale rozpoczęli poszukiw ania n a  w łasną rę ­
kę i w krótce doszli do kościoła N. P. Maryń n a  
S tarej Pradze, gdzie do dzrś dnia sto i kolum na 
bez posągu N. P anny  M aryi.

Po powrocie do domów opowiedzieli o calem  
zajściu. Od tego czasu ludność nie w ierzy już 
abso lu tn ie  czeskim  pism om  i agitatorom .

Dziś nowy program
Nadzwyczajna atrakeya

BIEDNA EWA
(Romans księżniczki)

j w naczelnej roii światowej sławy artystka

Ml A MAY.

Pamiętajcie o żołniwzu p o ls k im !!!

właściciel Agencyt handiowo-KomieoweJ
po długiej a ciężkiej chorobie, zasnął w Panu 
dnia 27 go marca b. r., przeżywszy lat 56.
Eksporłacya zwłok na miejsce wiecznego spo­
czynku odbędzie się dnia 29-go marca b. r. 
o godz. 4 popołudniu z kaplicy cmentarnej, 
na który to smutny obrzęd zapraszają Krew­
nych, Znajomych i Przyjaciół w żalu nie­

utulona
Żona

i S tanisław  Puchalski, wychowanek

Od Wydawnictwa.
Nowe, bardzo znac®ne podwyżki cen pa­

pieru i wszelkich materyałów drukarskich, 
jako też dalsze podwyższenie płac pracow­
ników drukarskich, zmusiły całą prasę pol­
ską do nowej regulacyi prenumeraty. Podo­
bnie jak to pisma warszawskie uczyniły z 
dniem 1 marca b. r., także prasa krakowska 
jest zniewoloną, z dniem 1 kwietnia b. r. u- 
stalić cenę pojedynczego numeru na 1 mar­
kę polską.

Wydawnictwa: „Czasu", „Głosu Narodu**, 
„Gońca Krakowskiego", „II. Kuryetna Co­
dziennego", „Naprzodu" i „Nowej Reformy**,

Z dniem 1. kwietnia b. r. cena pojedyn­
czego egzemplarza „Gońca Krakowskiego**, 
tak w unieście, jak i na prowincyi** wynosić 
będzie

1 MARK?,
w abonamencie miesięcznym

28 MAREK,
z dostawą do domu lub przesyłką poczto­

wą miesięcznie
3P MAREK.

Wydawnictwo „Gońca Krakowskiego**, 
zdając sobie jednak siprawę, że tak znaczna 
podwyżka cen uniemożliwi niewątpliwie 
niektórym mniej zamożnym warstwom spo­
łeczeństwa dalsze amonowanie dziennika, 
postanowiła przyznać w pewnych wyjątko­
wych razach daleko idące ulgi w prenume­
racie. Wszelkie zatem instytucye dobroczyn 
ne, emeryci, urzędy pocztowe, Nauczycielr 
stwo i Duchowieństwo, Funkcyomaryusza 
straży skarbowej i żandarmeryi, niższe fca- 
tegorye urzędników i sług państwowych, 
oraz podoficerowie i niższe szarże oficerskie 
armii polskiej, mogą korzystać ze zniżki w 
wysokości 25 proceift — o ile wpłacą abona­
ment bezpośrednio w biurze administracyi 
„Gońca Krakowskiego".

Dr. Stanifław Łapiński
p o w r ó c i ł

u l .  F l o r y a ń s k a  5 1 ,  I .  p .  — T e l .  3 3 5 3 .

na życzenie ogólne n a  koncercie sobotnim  po­
wtórzone Serdeczne braw a zyskały też na  kon­
cercie prześliczna w swej prostocie „Nasza 
H anka" /żeleńskiego. „K ołysanka" Zw ierzyń­
skiego, dość kunsztow ny „Dzban" M uenheime- 
ra, patetyczny „R egensburger" N iew iadom skie­
go „Grób W ikinga" i m ałe arcydzieło brzm ie­
n ia  chóralnego: „Kosiarz" Galla,

„Echo" K rakow skie dziś n a  ogólnem  bezry­
biu chórów je s t w Polsce najlepszym  obecnie 
zespołem  w okalnym , a  zapow iada się pod 
względem  m ateryałów  giusow ydi i  m uzycznej 
in ieligencyi członków n a  jeden z lepszych chó­
rów' europejskich, bo niew iele już b rak u je  do 
zrów nania się z chórem  M oraw skich nauczy­
cieli, uchodzących dziś za wzór zespołu m ęskie­
go. U praw ianie k u ltu  chórowej m uzyki m usi 
być w Polsce poczytyw ane za zasługę większą, 
niż się kom u mogłoby w ydaw ać, bo zanim  m ia ­
s ta  polskie zdobędą się n a  teatry  operowe i or­
k iestry  sym foniczne chóiy, upraw iane racyo- 
malne i na wyższym  poziomie skupiać będą rze­
sze m uzykalnych  am atorów , z pośród których  
n iejeden  ta le n t praw dziw y wylecieć może na, 
szerszy lo t artystyczny .

Po koncercie „E cha" n iem al bezpośrednio bo 
w  czw artek W ielki w teatrze  im . Słowackiego 
popisyw ać się będzie egzystujący od pół roku 
chór ora to ry jny , pośw ięcający się spe.cyalnie 
m uzyce re lig ijnej. Chór ten zasilony członkam i 
chóru Tow operowego 1 „Echa" w ykona bardzo 
in tere su jąca  nowość, pierw sze polskie orato- 
ry u m  W ielkotygodniowe, p. Kazim ierzo Garbu- 
sińskiego: „Siedm  słów C hrystusa" do słów A. 
W aśkow skiego. Koncert ten  pow inien obudzić 
zaciekaw ienie należne pojaw ieniu  się każdej 
nowości rodzim ej, a zdradzić mogę. że czeka 
n a s  wiele w rażeń napraw dę in teresu jących .

Nie zbraknie też pew nie słuchaczów  n a  n ie ­
dzielnym  poranku  sym fonicznym , a przyjdzie 
tam  do głosu twórczość rosy jska w k lasyku

Gllńce, rów norzędnym  z naszym  M oniuszką, 
Czajkowskim , tym  natchnionym  piew cą rosy j­
skiej rzewnej a szerokiej duszy i m odernisty  
Gł&zunowie, wreszcie W m sky-Kozsakow swoją 
potężną Schecherazadą uderzy w ton w schod­
n ich  m elodyi ludow ych m istrzow sko opraco­
w anych.

ADTORECYTACYA W  „COLLEGIUM WYKŁA­
DÓW NAUKOWYCH".

P. Leon Chwistek, znany p rzedstaw i­
ciel form izm u w m alarstw ie , nadesłał 
nam  recenzyę o wieczorze poetyckim  
fu tu ry sty  Józefa W itllina . P. C hw istek 
i  p. W ittlin  dwie b ra tn ie  dusze rozum ie­
ją  się, p rzynajm niej tok tw ierdzi p. 
Chwistek, w futurystycznej pogardzie, 

* pom iatając „falą  reakcy i sym bolicznej" 
i porów nując u tw ory p. W itllin a  z poe­
z ją  starożytnego Babilonu, z księgam i 
Hioba, z h ek sam etram i H om era. Po­
k rew ieństw a zaszczytne, gem eraloria a- 
ry stok ra tyczna — py tan ie  tylko czy he­
raldycznie stw ierdzona?... _

Pow rotna fa la  reakcyi sym bolicznej, k tó ra 
p rofanuje św iątyn ie sz tuk i, posługując się n ie ­
m i do celów agitacyi ideowej — wywołała 
w śród najm łodszego pokolenia artystów  gw ał­
tow ny opór, u jaw niający  się w dążeniu eto wy­
sun ięcia  n a  pierw szy plan formy, pojętej nie j a ­
ko s ta ran n e  wykończenie, ale jako jedyna p ra ­
wdziwa treść sztuki. W poezyi zagadnienie sto ­
su nku  form y do treści -• sprow adza się do an a ­
lizy zdania, k tó re posiada z n a tu ry  dwoisty 
ch a rak te r: jako  zestaw ienie dźwięków i  pew- 
ny-sh pojęć, które im odpow iadają. Rod kalne 
usunięcie  tej dwoistości jest niemożliwo, m oże­
m y jednak  przez zm ienianie jednego z dwu

czynników  w ysunąć n a  p ierw szy p lan  — drugi, 
jako  elem ent zasadniczy i niezm ienny. Z poe­
tów, których znam y z au to iecy tacy i k rakow ­
skich  jest W iltlin  obok Tuw im a, k tó ry  ponie­
kąd  trąb i na odwrót, Czyżewskiego, oraz Mło­
dożeńca i Jasieńskiego (niezw ykle ciekaw y w ie­
czór poezyi w podziem iach dom u akadem ick ie­
go) — jednym  z najw ybitn iejszych  p rzedstaw i­
cieli nowego k ierunku. O ryginalność W ittlin a  
polega n a  sym fonicznej budowie poem atu, k tó ­
ry  w jego u stach  staje  się szeregiem  uderzeń 
w strząsających  organizm em  słuchacza do osta te ­
cznych głębin. Jest to typowy epik. nie poszu­
k u jący  słodkich harm onii ani m iłych upojeń. 
Jego poezya Jest surow a j wybuchowa. Poró­
wnać ją m ożna chyba z poezyą starożytnego 
B abilonu (Enum a-Elis) z najw yższym i wzlota­
m i fa n ta z ji  Ksiąg św iętych (Księga Hioba) lub 
z pozorną m onotonią heksam etrów  H om era, 
k tórych  W ittlin  je s t n iezrów nanym  odtw órcą. 
(Odysseja). U tw ory jego — to „H ym ny", pow ta­
rzające  z konsekw encyą żywiołu oddźw ięki cier­
pień i radości p rostych  i n ieśm iertelnych. 
H ym n N ienaw iści, T rw oga przed śm iercią, 
H ym n o łyżce zupy, Ból drzew a — to szeregi 
akordów , rozw ijających z n ieub łaganą koniecz­
nością jak iś  głuchy, bezgranicznie tragiczny 
motjrw Jak b y  w yczarow any z m uzycznych w i­
zy! W agnera. S łuchając W ittlin a  — nie pora 
ciej-pieć w raz z nim  nad  niedolą ludzką, nad  
h ań b ą  drzewa, na  k tórym  zawieszono tru p a  an i 
też jęczeć nad  wrogiem , którego trzeba jo n ie - 
woli — grzebać. („Grzebanie wroga"). — R ado­
wać się raczej trzeba pochodem konstrukcy i 
w ielkich i sięgających w nieskończoność jak 
lu k i k a ted r gotyckich. Radować się trzeba odro­
dzeniem  poezyi czystej i św iadom ej sw ej wiel­
kiej twórczej siły. Takich wieczorów, jak  w ie­
czór W ittlina  trzeba nam  jak  najw ięcej: P ra­
gnąłbym  bardzo, aby w popisie nuodych poetów 
zam ieizcnym  n a  koniec kw ietn ia  — zechciał 
wziąć udział. Leon Chwistek.
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74. SZARADY DO NAGRODY.
U ł o ż y ł  M a r y a n  F o n ł a n a .

Rozw iązanie szarad , um ieszczonych poniżej, n a le ż y  przesiać Redafccyi „Gońca K rakow skieqo“
najdale j do czw artku , dn ia  8 kw ietn ia  1920 roku.

Publiczne losow anie nagród, wyznaczonych za 
traiDe rozw iązanie tych szarad, odbędzie arę w 
niedzielę, dnia 11 k w ie tn a  1920 r., o gedz. pół do 
12-ej w południe, w dużej sal i redakcyjnej „Goń­

ca Krakowskiego*'.
L  DLA P . T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 

KRAKOWSKIEGO".
362.

ŁAMIGŁÓWKA.
Należy odgadnąć siedm  wyrazów:

1. Inrnym w śpiew ie psuje szyki —
Tu tenory, jak  słowiki.

£. Polski śpiew ak to w m undurze,
Jest ich sporo w „Echa" chórze-

3. Szczytny zapał zdwoił siły,
A więc w szelkie się spełn  iły.

4. Tych nie było — polskiej pracy 
Ocenili plan Polacy.

5. Ś w ie tn e  zdała b rać  echowa,
Bo to sio stra  tej ze Lwowa.

6. Nic n ie było z tej opery,
Tylko nasz śpiew, polskii, szczery.

7. S k arb n ik  ręce za ta rł obie,
Gdy go zoczył w  garderobie.

Początkow e lite ry  tych  siedm iu wyrazów, czy- 
teffiR z góry n a  dół, a  tak. sam o końcowe lite ry , 
czytane z dołu do góry, dadzą określenie pew­
nego artystycznego w ydarzenia .

363.
SZARADA Z 4 LITER (a n ie  zgłosek). 

P ierw sze drugie trzecie
Na głowie znajdziecie,
Pierw sze drug ie czw arte 
W śpiew ie m ało w arte,
D ruga pierw sza d ru g a  
Czasem słodko m ruga.
C zw arte d rug ie  czw arte 
JBdobią potraw  kartę .
Czw arte d rug ie  trzecie 
Lubi każde dziecię,
Całość znasz z gorąca.
W spak m asz u  zająca.

364.
P ierw szą w skaże geom etra.
N iepotrzebna zaś sa le tra ,

Z trzeciej w spak gdy baba strzela,
D ruga m ów do przyjaciela,
Jaś  rok  trzecia do m atu ry ,
M ąki kupiłbym  dwie fury,
Lecz n ik t  n ie chce dać na długfe 
Pierw sze w spak, a z  przodu drugie. 
Całość znajdziesz w „Monitorze",
W sklepie też o każdej porze,
W katechizm ie, no a  w końcu 
Masz przed sobą dzisiaj w „Gońcu"!

Za trafne rozw iązanie ty ch  szarad  wyznacza 
się trzy nagrody:

1. Dwie paczki przedniego pap ieru  listowego 
i  kopert.

2. B ezpłatna p ren u m era ta  „Gońce Kraków-
skiego“ na  m aj 1920 r., w zględnie ptrzcdiuzet.de 
p ren u m era ty  o jeden m iesiąc.

3. Mydło piękności Rożnowskiego.

II  DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW 
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO'* (a zatem  1 P ren u ­

m eratorów ):
365.

P ierw sza I czw arta oby spad la  z nieba;
Na d ru g ą  trzecią  czw artą  w spinać się mde trzeba;, 
O trzeciej z pierw szą pieśń kozacka gło&ł,
O trzeciej z d ru g ą  nucą piosnki Włosi,
Trzeciej w raz z czw artą w R adym nie dostanie, 
W szystko d la zakochanych — no, zgadujcie P a ­

n ie  I
Za tra fn e  rozwiązamtie w^yzmacza się trzy  n a ­

grody:
4. K asetka kartonów  listow ych 1 kopert, ze

wsipaniałemi, kolorow em i winietami;1.
5. B ezpłatna p ren u m era ta  „Gońca K łukow­

skiego" na  m aj 1920 r., względnie przedłużenie 
prenumcmatty o jeden m iesiąc.

6. Leon R ygiel: Główne zecady pU ow nl poi* 
sklej, ze słowniczkiem .

P . T. CZYTELNICY zechcą w m yśl postano­
w ień regu lam inu  szaradow ego nadsyłać rozw ią 
z&nia z regu ły  n a  w ycinku odnośnej szarady.
Do P. T. P renum erato rów  postanow ienie to  się 
nie odnosi.

Jnź nadeszły

NADESŁANE.

Salon Dziel Sztuki
Kraków, ul. św. Jana 3. Tal. 2,
poleca obrazy i rzeźby najwybitniej­
szych mistrzów polskich po cenach 

umiarkowanych. 514

PRYWATNA SZKOŁA PRAWA
Dra Adlera i Dra Rychiewskiego
Kraków, Straszewskiego 26, II. p. (naprzeciw Unlw.) od 4— 6. 
Lekcye indywidualne i zbiorowe, które rozpocząć można 
każdego czasu. Podręczniki uzupełnione ostatniemi zmia' 

nami. Repetytoria. 424

NA ŚMIGUS!
poleca wodą koiońską i perfumy

n o w o  o t w a r t a

Perfumerya Braci Landwirth
Kraków, ulica Grodzka 46.

Bry anty, peny, pis

Kraków, ul. Szęzepańska 7, I. piętro
Wyższa Uczelnia kroju i szycia

„S T R Ó J"
obejmuje:

I. Uczelnię kroju. Nowe kursa rozpoczy­
nają się 5 marca 1920 r.

II. Pracownię szkolną szycia angielskiego 
i francuskiego.

III. Pracownię form i modeli.
Cenniki z opisem sposobu brania miary Wj.?<a dę 

bezpłatnie.
Urządzenie wzorowe. Pierwszorzędne fachowe siły na­
uczycielskie. — Prospekty darmo. — Najnowsze żurnale 

na miejscu.
informacye. zgłoszenia i zamówienia od godz. 10—12 

prócz niedziel i świąt. 305

przeniesione zostało

zlot'.!, srebro’ 
zegary, zegar­

ki, biKUiery- .,o » ą  : t-ntyczi:r, orwr. ł ą b y  SSttM SM C 
(nawet |«o,amane> Kupuje po najwyższych o.nnch J 6 z t t  
Cyank.u w.cz, Zakład zegniTnistrz.-juiiileraki, K raków ,

KAPELUSZY DAMSKICH NA 
SEZON LETNI DO MAGAZYNU

Ii
Kraków, ul. Grodzka L. 3 , 1. p. 

HURTOWNY SKŁAD 
WSZELKICH NAJNOWSZYCH PRZYBORÓW 

DLA MODNIAREK.

WIESŁAW S Z A J O A K O W S K I  i Ska
Kraków, ulica Szczepańska Nr. 11,
polecają w wielkim wyborze: pońceoehy damskie i dzie­
cinne, rękawiczki, hafty, koronki, woalki, tiule, nici i 

wszelkie dodatki do krawieczyzny. 825
Dla Kółnk Rolniczych większy o p u s t .

Chwila bleźaca.
Kalendarzyk-

Św. Jana Kapistran*

Wsebód słońca 6'26 

Zachoa słońca 7 05

Długość dnia 12'30
TEATR IM JUL. SŁOWACKIEGO.

Niedziela popoł. „Nina" Kampfa.
Wieczorem: „Miłosierdzie" Rostworowskiego. 

Poniedziałek; „Ponad śnieg".
TEATR „BAGATELA”.

Niedziela przedpoi.: Koncert symfoniczny. 
Popołudniu: „Wuj Bernard".
Wieczór: „Czy iest co d° oclenia".

Poniedziałek: „Zielony trak".
TEA1B POWSZECHNY.

Niedziela popoł.: „Krzyzacy".
Wieczór: „Oj. młody, miody!”

PoAiedzMdek: .-Róża Stambułu".
OPERETKA W a u WOsu iACH 

Niedziela popoł.: „Manewry jesienne".
Wieczór: „Targ na dziewczęta".

Poniedziałek: „Manewry jesienno".
WYKŁADY W DOMU ARTYSTÓW (pi. św. Ducha).
Niedziela: „Wieczór krakowskich autorów" z pre- 

lekcyą prof. J. Flacha: „Kultura artystyczna Kra­
kowa". Wspóiuaział art. oper. W. Hendrichówny, 
art. oper. A. Ludwiga, art. dram, i  Nowackiego, 

Poniedziałek: prof. J. Flach: „Sławne pary kochan­
ków ': Wilhelm I. i Elżbiea Radziwiłłówna. 

ńOLLECiiUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH. 
Rynek główny. Linia A— B L. 39. 

Poniedziałek: prof. dr St. Kot: ,,Z dziejów kultuiYj 
polskiej" (Wędrówki polskie na Zachód).

Wtorek; prof. dr Józef Flach: „Z współczesnych tra- 
gedyi życiowych" (Ludwik II Bawarski).

M\mm j a n s m  s n i t e i f iB y tr  w B M .
Jak  donoszą pism a niem ieckie m a odbyć się  

w Brukseli w maju równocześnie z konferencyt, 
am basadorów  także konfereneya państw  sukcet- 
syjnych po Ausiro-Węgrzech. Prócz Czech, Wę# 
gier. Jugosław ii i A ustry i będą n a  n ią  zaproszą* 
ni delegaci Polsiki i R um unii.

Potw ierdzenia powyższych w ifonm cyi dujtąd. 
brak-

Nowy przewrót na W ęgrzech?
Z B udapesztu  nadchodzą wiadom ości, że ną- 

leży uw ażać w ystąp ien ie g rupy b. m in. F r ie ­
d richa ze zjednoczenia clirześć.-narodowego za 
ta k t dokonany. F ried rich  odgraża się, że w raz 
z w ojskam i pu łk . L eh a ra  pom aszeruje na Buda­
peszt, aby dokonać nowego przew rotu.

M  znakomitej literatki

T ele fo n  2122. 785

Zą&w sit "34

uawrńi pp*-ai3-'. K u jju - ię . punc  najwyższe cenv ' 
ijfWnclewicra t5. Czyi-ski, of-crr.a 31 u. siu prawJ. '

połamane, n?w«t I bez 
u *“ l v  ^ 3Ł złoii i wszolkę b żutoryę

zupuja po najwyższych cenaes,
K e jc e . r ,  K«8*ó»y, Sławkjwsks 16

-k li.aguzyuu brnei). «90 y

(m-m) Z Londynu donoszą, że zm arła  tam  z m - 
n a  lite ra tk a  H um phry  W ard- Pani M arya Au­
g u stę  H um phry  była -autorką sztuk scenicznych 
jak  „Eleonor* i „Agata", k tóre wystawione w 
londyńskich  teatrach , w  C cu rt-th ea tre  i  H is 
M ajestys-theaitre odniosły w ielki sukces. N apis* 
ła  także szereg bardzo poczytnych powieści oraz 
b ra ia  wybitny udział w piśm ienniczym  ru ch u  
hisA rycznytn . Była ona w spółpracow niczką 
„Macmillnns Magazme", „Ninemlienih Century** 
„Quaneiiy Rcvvicvs‘. Pani Humphry urodziła 
się w i Sól r. na  T a-m anii, w 131*2 r. poślubiła 
dziennikarza i iń -uai*  i .  K um pli: y.



S tr . • „GONIEC ERAKOWSKT* N um er 8S

Znakom ity, o w szech^wjiatowej sław ie an-ty- 
6ia-rzezDiaTZ i airtystai-malarz, p. W acław  Szy­
manowska. z K rakow i i, ofiarow ał nowo pow sta­
jącem u  m uzeum  W ielkopolskiem u w P oznańlu  
o t o  w spaniałe dzieła swetgo ta len tu .

Pierw sze to  „M acierzyństwo", pow szechnie u* 
znane za arcydnieło srtu k ; rzezo arekiej. Dzieło 
to, w ykute w m arm urze, p rzed staw ia  m atkę, 
tulącą, swe dziecię. „M acierzyństwo" w ystaw io­
ne było iwa w ystaw ach  urniwie w szystkich  stolic 
europejskich, oraz w Ameryce, jedniaj.}c tw ó r­
cy „Pochodu waw elskiego" nieśmierOaliią ^ła- 
wę. Dzieło powyższe było u lub ioną p racą  a r ty ­
sty, tak , że m im o nieew ykie pot-ętnyoh ofert 
Sprzedaży, a rty s ta  nie chciał się rozstać z u tw o­
rem  swwgo w ielkiego ta len tu  i ty lk o  d la m uze­
u m  w ielkopolskiego o d stąp ił za s ia k ą  cenę.

Równocześnie p. Szym anow ski zapow iedział 
ofiarow anie drugiego dzieła, a  m ianou ic e ob­
razu  „Św ięty Rożc", try p ty k a  dziewKęcioinetro- 
wego.

„Myślę — pisze w ielk i a r ty s ta  w swym  liście 
— że rlar ten z czystego serca artysty  polskie­
go pochodzący, ta k  m uzeum  W ielkopolskie, jak  
i m iasto  Poznań przyjąć zechcą w dowod pra­
wdziwego hołidu, k tóry  złożyć cltoe tym , co sic 
Niem com  obronić po trafili" .

Of iarowany Poznaniow i jryp tjjk  ty i  przez 
szereg la t ozdobą M uzeum Naroclooregn w K ra­
kow ie, podziwiamy pn.ez dum y, a  uznar y przez 
znaw ców  za jedno z najlepszych dziel sztuki 
w spółczesnej.

P. Szym anow ski za dzieło to rdrzymol n ” a 
zi jte  m edalo, w  P aryżu  i  W .odniu.

Groźny bandyta pod kluczem.
Wspólnik straconych bandytów W ójcika i O żog a  ujęty w Tarnowie.

(T) Onegdaj s t r a t  bezpieczeństw a publiczne­
go  w Tarnow ie u ję ła  w  jednym  z  mocnych do­
m ów  zabaw y niebezpiecznego bandytę, n ie ja ­
kiego K azitn ierza Seweryno, la t 20, który , jak  
s ię  ł j  śledztw a okazało, był w spólnikiem  roz- 
stazelbmych przed k ilk u  m iesiącam i w  K rakc •

wiie bandytów , W ójcika i Ożoga.
Sew eryn w raz ze straconym i bandytam i brał 

udzia ł w napadach  rabunkow ych n a  dom p. 
Owcy n a  Salw atorze i n a  k ’aszto- ks. Salez^a- ; 
nów  w D ębnikach. Seweryn pójdzie pod sąd  do- , 
raźny.

□  □  O
• (Tl PRZYJAZD MINISTRA SKARBU. Dziś rano 
j przybywa do Krakowa minister skarbu dr Stani- 
i sław Grabski v: towarzystwie wiceministra dra Ro? 

mana Rybowskiego i sekretarza Tadeusza Michciń- 
skiego. Minister udzielać będzie audyencyi: dziś i 
w poniedziałek w gmachu Dyrekc.yi skarbu przy ul. 
Kanoniczni.

Z UNIWERSYTETU. Ministerstwo zatwierdziło 
uchwalę Wydziału Lekarsuiego Uniwersytetu Ja­
giellońskiego odnawiający dla tytularnego profeso? 
ra nadzwyczajnego dra Korczyńskiego veniam le- 
gendi z zakresu medycyny wewnętrzni na Uniwcr- 

j sytecie Jagieł l«ń&kim.
| BILETY TRAMWAJOWE PODROŻEJĄ. W Pią* 
I tk  dnia 26 III. br. odbyła się w Magistracie pod 
I przewodnictwem Wiceprezydenta Sarego komisya 
! tramwajowa która ze względu na znaczue podwyż-

(m-m) M m  ,  M M *  « t ó Ł h  i i K T J w K r S
tacza następu jącą  anegdotkę z życia znanego 
poiityika C ham berlaina. C ham berlain w ygłos ł 
raz  w pewnom m ieście szkockiem  przem ówię-

Zjazd w obronie Habsburgów.
W W iedniu odbył się zjazd k lcrykaJnycb or- 

ganiizacyi. Obrady rozpoczął k*. Walfcorekirchen 
przem ow ą, w  k tórej w yraził fcię z żalem  o u s tą ­
p ien iu  Habsburgów: „W ypędzona została z Au- 
Btryti — mówił on — dy n asty a  pobożna i  obo- 
M ązkow a". W końcu wzywał on do pracy nad  
jodbu do praniem A ustry i pod godłem  „V iiibus 
iUnitis“ (dewiza F r. Józefa). Moiwę księcia WaJ- 
jternskirchena pow itał .ijaid bu rzą  oklasków

Cnamberlaiti i oparty (ipooeoi.

nie, w  czasie którego piłCszkadzuł m u ciągle 
.ja/kiiś pan sw ym i ^awćischeiirufami".

W ywiązała się sze rm k u k a  Językowa:
C ham berlain : Ceny baw ełny id ą  w  górę'
Oponent: N iepraw da!
C ham berlain  Ceny żelaza id ą  w góięt
Oponent: N iepraw da!
C ham berlain: I cem ent idzie także w górę!
Oponent: A bsolutnie niepraw da!
S tary  polityk m iał j u i  tego dość. W yprowa- i 

•tam y  z równowagi, zwrócił sie do upartego  o- 
jw nt n ta  i zawołał. i

— b a rd zo  to w ygodnie tek  sdeozjeć l  krryczeć! 
n iepraw da! Ale jaibym panu, m ój panie, mógł 
iTodać tyle groźnych szczegółów w spraw ie han- 
•Jlu światowego, że włosy stanęłyby panu dę­
bem  na głowie!...

— 1 to n iepraw da! — zaroplikomiał z  całym  
spokojem  oponent, zdjął kapelusz i w skazał o- 
bocnym czaszkę łj są jak  kolano.

ceny biletów jazdy do kwoty 2 marek przyczem 
przygnała dla robotników i urzędników zniżki w 
wysokości 50 procent — zaś dla młodzieży szkolnej 
w wysokości 75 procent. Sprawa będzie przedmiotem 

< obrad najbliższego posiedzenia Rady miejskiej.
’ l  TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. P. Śt. Wysoc­

ka żegna dzisiaj w „Miłosierdziu" scenę krakow? 
| ską. po trzech miesięcznej gościnie, zaznaczonej sztv 
j reglem świetnych sukcesów aktorskich i reżyser­

skich. Istnieje uzasadniona nadzieja, iż także w 
przyszłości mimo, te  znakomita artystka obrała za 
stalą siedzibę Warszawę, scena krakowska korzy­
stać będzie mogła z jej cennej współpracy. Z wyjąn 
kiem Elektry i Rosmersholmu wszystkie sztuki g r a ­
ne za pobytu p. WyBorkiej. utrzymane bedą w re? 
pert u arze. otrzymały nowiem podwójna albo nawet 
poTrójną obsadę. W poniedziałek ukaże się potężny 
dramat Żeromskiego „Ponad śnieg" z p. Kosmowską 
w roli Antoniny Rudomskicj, we wtorek i we środę 
„Miłosierdzie", również z p. Kosmowską w roił 
Dziadówki. Obie te nowości polskie grane są przed 
wysprzedaną już widownią. W próbach egzotyczna 
komedya Bernarda wiiawa „Nawrócenie kapitana 
Brassbounda" nie grana dotąd na żadnej polskiej 
scenie. W przygotowaniu dramat Stei. Grabińskiego 
Ciemne siły" oraz wesoła komedya Stef. Krzywo-

Lotnik przywiózł... poziomki.
( l j  Przed słyiiinemi hal„um  targów em i w Pa­

ryżu wylądował lotnik. przywożąc senzacyjną w 
obecnej porze nowalię: poziom ki. Drogocenny 
ten  den załadow any został w Nizzy; obejm ow ał 
on czberrLieśri pleć skrzynek, aaiwderająeych 
894 i-oziomek, k tóre tost-aly w lo t rozen wy­
lane za cenę 559 franków ; płacono zatem  12 fr. 
*2 ot. za skrzynkę, eayl; 63 centym ów  za jedną 
jagodę.

I F ian cy a  śmie wym yślać na rLnożyanę i cięż- 
kie czasr...

(1.1 PALMOWA NIEDZIELA wprowadzająca nas 
już w n«strój świąteczny, zapoczątkowująca tydzień 
wielkanocny zjednoczy nas dziś wszystkich pod zna* 
Ziem rózgi palmowej, owej symbolicznej palmy. 
K tórą Kościół katolicki święci pamiątkę tryum fal­
nego wjazdu Chrystusa w mury Jerozolimy. Wszy­
scy dziś zaopatrzymy się bezwątpćonil w” te miłe 
wiosenne rózgi. temDardziej, że dźwięczeć nam bę- 
iy.io prznz dzień cały hasło: „dla żołnierza polskie, 
go w polu", a dochód z palm przeznacza specyalnie 
w tym celu /.organizowany komitet na rzecz święco­
nego dla naszt ch dzielnych żołnierzyków.

(1.) KASZTANY KWITNĄ... Rle nie u nas jeszcze 
niestety! Okryły się one białoróżowem kwieciem, 
niby stoczkami. w parkach i w alejach bulwarów 
paryskich, któ-e odetchnęły już prawdziwa, nie zwo­
dniczą atmosferą wiosenną.

i szewskiego ..Kolombina". 
j Z TEATRU „BAGATELA". Przedstawienie wczo­

rajsze „Kobiety bez skazy" Zapolskiej (dwudzieste 
paąte w tyw sezonie! było należnym hołdem dla zna­
komitej autorki i wyrazem uznania powszechnego 
dla najmłodszej krakowskiej scen. która tak po? 
ważne i wybitne zdobyła stanowisko. Zapełniona do­
szczętnie teatiałna sala publicznością doborową ł 
rozbrzmiewajce ustawicznie oklaski, zwiadczyly 
najwymowniej o ścisłym kontakcie widowni ze sce? 
im której zapał szlachetny wszystkich tak serdecz­
nie ująć musiał. Wobec zdecydowanego sukce.uj, 
„Kobieta bez skazy" dalsze przedstawienia tej wy­
soce ciekawej komedyi mają również zapewnione po 
wodzenie. Dzisiaj dwa odbędą się przedstawienia: 
popołudniu ,Wu1 Bernard" — wieczorem „Czy jest 
co do oclenia". „Zielony frak" pojawi się przed świę 
tanu jeszcze jutro j we wtorek.

Z TEATRU POWSfcSCNNEGO, Dziś popołudniu 
podniosła sztuka Walewskiego „Krzyżacy", wieczo* 
rem jedna z najzabawniejszych kmtochwil polskich 
„Oj młody, młody" Fredry-syna. Jutro ulubiona 
operetka Falla „Róża Stambułu", we wtorek zawsze 
gorąco witam, wykwintna „F.wa" Lehara, wc środę 
zaś najpopularniej tza z operetek estatniei doby 
„Księżniczka czardasza". We czwartek, w piątek i 
soi>otę teatr zamknięte.

KRAKOWSKIM "OETOM I KOMPOZYTOROM 
noświęcony jest „Wieczór autorów'", który dziś (nic. 
dzielą! urządza „Związek pracown.ków pióra" w 
Domu artystów (plac ś\v. Ducha',. Poprzedni prelek- 
cya Pfpf. dra J. Flacha; ..O kulturze artystycznej 
Krakowa". W części wokalno-muzycznej wspólu- 

, dział art. oper W- Hondrichówny. art. oper. A. Lu.
I dw.ga i art. drr.m. J. Nowackiego. T3iletv rrzy yycj- 

ściu na sale. Początek o godz. 7.30 wj^czór.

MASONERTA W i-OLSCE. II wykład na teu nie­
zwykle interesujący temat wygłosi z obrazami swio- 
tlnyini prof. Czerbak 20 i 30 bm. w sal! Tow. Lekar­
skiego. Bilety u Eberta.

ZBIÓRKA NA ‘ .7 .RCONE DLA ŻOŁNIERZA. 
Magistrat zezwolił Krak. Gl. Komitetowi wigilijne, 
mu dla wojska polskiego na urządzenie w dniu 2S 
marca »j. w niedzielę palmową publicznej zbiórki 
pieniężnej na rzecz akcyi „Święcone dla żclmerza 
na froncie.

(T) URZĘDNICY MAGISTRATU NA PLEBISCYT.
Urzędnicy mngisiratu krakowskiego zł-ż.-t-j. -ia cele 
plebiscytu 1G56 koron 50 hak. i 14S4 M 50 f. Kwotę 
tę przesiano komitetowi plebiscytowemu.

MIODOWY ARESZT. Od osób mających znajomo­
ści w sferach wojskowych dowiadujemy się o no 
wem zaiząazomu a raczej o karze wymierzonej prze­
ciwko oficrom wstępującym w związki małżeńskie 
bez zezwolenia swych władz przełożonych. Prawe za-, 
istc „drakońskie", skazL-ie tvch przestępców na a 
reszt domowy, wypadający z reguły w okresie pierw? 
szych miesięcy poślubnych, t. ./.w. miesięcy miodo­
wych... Mniej winni odsiadują swą karę niestety 
tylko dwa do trzech dni. bardziej winni skazywani 
są na dni 14 i więcej. Nasuwa się pytanie, czy wła­
dze przełożone przez nałożenie tak ciężkich kai. nie 
postąpiły nieoględnio i czy nic iwiększą jeszcze nie- 
aubordynacyi, mającej dla delikwentów tvlc ponęty, 
zwłaszcza o ile idzie o odsiadywanie kary w tak 
miłvrh domowych n *idovych aresztach.

AMATORKA KSLĄZEH Wczoraj aresztowano 17* 
letnio Maryę Gibas pomocnicę woźnego na głównej 
poczcie, która kradła tam przesyłki z książkami, 
które następnie sprzedawała na ulicy Szpitalnej.

• (T! KRADZIEŻ Z WOZÓW KOLEJOWcCH. W no­
cy z 25 na 26 brr skradz.ono z wozu kolejowego na 
stacyi w Grzegórzkach 11 swiń pitych i jedno cielę 
żywe. -Sprawców nie wyśledzono,

(T) NAPADNIĘTY PRZEZ APASZÓW. Przedwczo­
raj o godzinie 8 wieczorem w jednej z bram przy uL 
Starowiślnej został napadnięty przez apaszów Józef 
Domorodzki, ślusarz i poraniony nożami w rękę. 
Napadnięty zgłosił się na Pogotowie gdzie go o- 
patrzono.

(T' WALKA O BOGDANKĘ. Wczoraj o 3.30 w no­
cy r,r„ Linii A—B przyszło do zaciekłej bójki między 
Stanisławem Janoszem murarzem, który szedł w to? 
v arzysitkie kobiety a nieznanymi rywalami a  miło 
śnikanp pięknej bogdanki. Zranionego Janosza o? 
patrzyło Pogotowie.

(T! TAJEMNICZE PODRZUCENIE DZIECKA W  
KOŚCIELE. Wczorai wieczorem w kościele Panny 
Maryi kilka obecnych tam osób zauważyło, że ja­
kaś kobieta pozostawiła małe płaczące dziecko w 
bocznej nawie kościoła i poczęła uciekać. Natych­
miast puszczono się za nią w pogoń — a gdy ją u- 
jęto. okazało się, że chciała ona podrzucić trzech? 
tygodniowe cziecko płci żeńskiej. Wyrodna matka 
nazywa się Franciszka Włodarska 1. 89 z Woli Ju- 
stowsklej i zapieka snę, jakoby byia matką owego 
dziecka, zeznając, że jaaas służąca oddała jej w 
kościele niemowlę i sama zbiegła. Włodarską are* 
KZtowenc.

(T) UJĘCIE SPRAWCÓW RABUNKOWEGO NA- 
PADU. W nocy z 29 na 30 lutego kilku bandytów 
napadło na obejście gospodarza Wojciecha B iesie 
dy w Morawicy. Energiczny gospodarz stawił silny 
cpór i mimo strzałów rewolwerowych nie puścił 
i ałru.-«iów do wnętrza zagrody. Spłoszeni opryszko* 
wie udali się do sąsiedniej zagrody Bartłomieja 
Stjpuły gdzie wtargnęli do domu i groźąr rewolwe* 
rami zrabowali 1400 koron i wartościowe skóry. 
Wreszcie wtargnęli do domu gospodarza Józefa 
L.tziiiskiego rabując tam 4.830 koron goiówkl i gar­
derobę wartości 1300 koron. Onegdaj posterunek po* 
iicyi państwowej w Bronowicach wielkich śledząc 
za sprawcami rabunków ujął wczoraj Jana Wójci­
ka z Modlnicy i Tomasza Basistę, których odstawio­
no do aresztów sądu kraj. karnego.

AKADEMIA ŻAŁOBNA ku czci nieodżałowanej 
pamięci Maksymiliana Blausteima odbędzie się w 
niedzielę.28 marca br. o godzinie 6 wieczorem w 
wielkiej sali gminy izrae’ickiej p rz y  ul, Krakow­
skiej L. 41.

,,REWiA“ w ostatnim numerze potwierdzę, swoją 
reputaeyę najruchliwszej naszej ilustracyi tygodnio* 
wej. Znajdujemy tu szereg efektownych zdjęć z uro­
czystego obchodu Imienin Naczelnika państwa w 
Warszawie, anykul „harcerstwo jako wychowanie 
społeczne" z interesującomi fotog/afiami z życia 
skautów, artykuły popularno*nauKowo: „czy można 
żyć tysiąc lat" i o „uniwersytecie korespondencyj­
nym", nadto rozmaitości jako o „spoicie warszaw­
skim a europejskim" królowe paryskiego półpp 
śda" itd. W części beletrystycznej doskonała jest 
humoreska aktualna „rytm stolicy" Winawera. do? 
wcipne uwagi „na marginesie Rewii", dwa felicto- 

; ny powieściowe, sprawozdania literackie itd.
„S7CZUYEK" oótntni lak zwykle, skrzy sie cd 

dowcipów równie ciętych jak wesołych a  szaleni*, 
aktualnych. Świetne zwłaszcza sa autentyczne ane­
gdoty z frontu, gdz4» „Szczutek" ma tylu przyjaciół 
co bolszewicy nieprzyjaciół, o rewolucyj monar* 
chislyczno-komunistycznej w Niemczech znajduje* 
my tu relacyę ironiczną, zabawną i pomysłową — 
w rysunkach i tekście. Wyborny jest trzeci z rzędu 
z „życiorysów sławnych ludzi" — curriculum vitao 
i yooisy n- warszawskiej politycznej arenie „księ­
żnej Eulalii z z Kołtuńskich Monopolskiej". Ilutra- 
rye M. Berezowskiej ukazują w nici coraz tęższy 
talent rvsnnkowo?satyi-vcznv.

„WYNURZENIA" P. SAMUELSA — A DYABLIK 
DRUKARSKI. Omawiane przez nas we wczorajszym 
artykuliku „wynurzenia" p. SamueJsa o stosunkach 
w Pol3?e wyprowadziły * równowagi nawet dyabli- 
ka drukarskiego, który zniekształci! kilka, cliarak 
terystycz.nych (ustępów. Tak np. brzmieć winno zda- 
i'i początkowe: „Juź w czasie pobytu p. Samuelsa 
w Polsce zaznaczaliśmy nit. jednokrotnie, że zacho­
wuje się w snosób drażniacy i nietaktowny szkodząc 
t. rr. spray/ie konsolidaryi miydzywyznaniovel (a nie 
„międzynarodowej", iak mvinie wydrukowano!. 
Końcowe zdanie brzmiało i\ istocie; Zaprawdę wi- 
zvtr t„ Śtmuelsa nie oddała Anglia dobrej przysłu, 
gi Polsce i całej jej ludności".
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Ostatnia c h w i l e  przed wystaniem noty do Rosyi
W arszaw a. (Tel. M.) W ysianie no ty  pokojo­

wej do Moskwy poprzedziły kilkugodzinne n a ­
rady , które prow adzone były z p ią tku  n a  sobo­
tę  i trw a ły  do godziny 2 nad  ranem . P oczątko­
wo kenfereneye te odbyw ały się w m in. spraw  
w ojskow ych przy w spółudziale w icem in. Sosn- 
kew skiego, a  następnie w gabinecie naczelnika 
państw a . Po godzinio 2 wr nocy w rócił m in. P a ­
tek  do gm achu m in isterstw a, n iecierp liw ie o- 
cz tk iw any  przez grono dziennikarzy polskich i 
zagranicznych. Min. P a tek  zakom unikow ał 
tre ść  noty, k tó re  w łaśn ie  w ysia ła  do M oskwy 
w arszaw ska stacya iskrow a. Równocześnie P. 
A. T. o trzy m ała  polecenie poinform ow ania, o 
tem  dzienników  prow incyor.alnych i agencyi 
H avasa. Z ubolew aniem  stw ierdzić należy, że 
w sebotę o godz. 1 pop., a  więc w 11 godzin po 
fakcie P . A. T. uie zdążyła przesłać treśc i noty 
n iety lko  do P aryża, lecz naw et do Krakowa!...

O e l u y a  uaRofnwa wyjeżdża we
W arszaw a. (Tel. M.) Ze sfer urzędow ych b. po­

w ażnych dow iaduję się. że w razie po tw ierdza. 
laHCtt&SOSrtH.
1 •

jące j odpowiedzi rząd u  sowieckiego, polska de- 
legacya pokojow a w yjedzie do Borysow a we 
czw artek , 1 kw ie tn ia , o godz. 8 w ieczorem . Na
czelo delegacyi s tan ie  m im  P atek . Dotąd u sta­
lono podobno 3 sekcyc w  delegacyi pokojowej:
polityczni pod przew . b. m in. W asilewskiego, 
w ojskow ą pod przew. gen. Sosnkowskiego i e 
konom iczną pod przew. dyr. departam en tu  Ol. 
szowskiego. Delegaci sejm ow i n ie  zostali dotąd  
us*rleni. Mówią, że P. S. L. reprezentow ać bę­
dzie poa. Anusz, a  nic R ataj. Co do innych 
s tronn ic tw  w ym ieniają: K am ienieckiego, Duba- 
nowicza, M ieczkowskiego z zjednoczenia nar.- 
1 udowego, z zw iązku ludow o-narodow ego St. 
G rabskiego lub Radziszewskiego, a IRtszyoskie­
go lub  Mo raisz ewisk Ogo z P. P. S.

Rokowania toczyć sic będą w barakach,
W arszaw a. (Tel. M.) W obec b rak u  w Boryso­

w ie budynku, któryby mógł służyć za pom iesz­
czenie d la delegacyi pokojowej obu państw , 
w ysłano  tam  z W arszaw y oddział saperów, k tó ­
ry  w ybuduje b a rak i n a  ten cel.

C ieszyn PAT) N a Ś ląsku panuje obecnie po- 
zoaw-y spokój. Niem e ej Czesi, pod w zzelkicm l 
pozoram i, ściągają  na  ć lą sk  zdem obilizowanych 
legionarzy, k tó ry  w nocy w yruszają na  zbójec­
k ie w ypraw y. Rugi robotników  polskich trw a ją  
bez ustanku . Polakom  na obszarze czeskim  w 
pow iatach k a rw iń sk im  i  polsko-ostraw skim

w strzym uje się * odu'.aę7ia aprow izacyi. Górni­
ków polskich v. pozostałej zachodniej części 
■Śląska Czesi s ta ra ją  się zm usić do opuszczenia 
organizacyj polskich, a w stąp ien ia  do czeskich. 
Cieszyn 1 okolice jego ro ją  się od szpiegów 
czeskich.

Pod hasłem: „Los von Preusse«J“
M onachium  (PAT) Rządy państw  południowo- 

m em ieokich rozpoczęły rokow ania, k tó rych  ce­
lem  jest podjęcie wspólnej akcyji sk ierow anej 
przeciw ko zbytniej u&lępliwo-ści rządu  berliń­
s k i e g o  wobec zw iązków zawodowych. Rząd ba­
w arsk i wystosował do B erlina notę z p ro testem  
przeciw ko sposobowi, w jak i się tw orzy nowy 
gabinet. Ż ądanie dom agania srę zjednoczenia 
p ań s tw a  polućLniowo-niemieckiego i  prow incyj 
nad reń sk ich  p o d  hasłem  „Los von P reussen", 
zatacza coraz szersze kręgi.

Z-w^ązek chłopów baw arsk ich  zawiadom ił te­
legraficznie kanclerza Rzeszy, że odrzuca s ta ­
nowczo ujysl u tw orzenia rządu czysto robo­

tniczego.

8000 zabitych.
Lyon (PAT) Liczbę o fiar zam ieszek w  Niem- 

, czecb do początku tego tygodnia obliczają n a  8 
tysięcy zabitych, z czego n a  B erlin  przypada 850.

W całyr-h Niemczech panuje głód.
Lyon \PAT) W edle wiadomościi z Genewy w 

! całych Niemczech p anu je  głód. W iele rodzin  
| z  południow ych Niemiec przenosi się do Szwaj- 
| caryL

Nowe suiccesy telefonu bez drutu*
Lyon PAT). Z Londynu donoszą o próbach 

telefonu  bez d ru tu  na s ta tk ach  napow ietrznych, i 
M ianow icie dziennikarze rozm aw iali bez tir udu. 
z p»łil..du „K m d lcy  P ag e“ z  trzem a stacyam i 
lądow em i k ierenkow em i, k tó re im  określa ły  
dokładnie telefonem  bez d ru tu  każdorazow e po­
łożenie s ta tk u . Znaczenie takiego urządzam ta 
jest szczególnie w ażne d la le tn ików  w czasie 
^ d ły ,  gdyś Wtedy p ilo t może być z ła tw ością  
inform ow any o sw ojem  położenia  i  w a ru n k ach  
lądow ania . W czorajsze dośw iadczenia p ro w a­

dzone były r a  odległość 100 m il angielskich.
Lyon (PAT). W edług w iadom ości z Rzymu, 

d zienn ik  . Mossageaio" otrzym ał przy pomocy 
telefonu bez d ru tu  różne w iadom ości z Londy­
nu. M iędzy innenii jed n a  z nich była* sk ierow a­
n a  przez Scialoję do N ftieg o  w im ien iu  Wło­
chów, zam ieszkujących stolicę A rglji, in.na za*ś 
przez przewodniczącego zw iązku p rasy  ang iel­
sk iej do przewodniczącego tak iegoż gw iązku 
włoskiego.

W arszaw a (tel. M.). Sobotnie posiedzenie Soj- 
tnu najeżało  do najk ró tszych , jak ie  n o tu je  k ro ­
nika. naszego m łodego pairlam entu. T rw ało bo­
wiem zaledw ie 20 m in u t. Posłów  zjaw iło  się  124, 
a to  dzięk i narodow em u zjednoczeniu ludow e­
m u i  Bwiązkowi ludow o-narodow em u. ŁaAvy lu ­
dowców były grubo przerzedzone, lewioa nie 
zjaw iła  się zupełn ie w sa li posiedzeń, w ysyłając 
a a  zw iady k ilk u  posłów z p. B ari ckim  n.a czele. 
U stawą o ko lejach  w czasie w ojny p rzy ję te  w 
łrzeciem  czy tan ia , m im o opozycyi pos. B arli- 
SkJagO. Gdy o  tem  w iadom ość doszła do ku lua- 
nów, w eszli n a  salę grom adnie posłowie z P. P. 
5. i  N. Z. R., k tórzy  w chęci zdekom pletow ania 
posiedzenia a e d a ie li w sw ych klubach. Między 
Praw icą ■ socyalistam i w yw iązała się u ta rczka  
*ł°wna, o ty le  zresztą nieszkodliwa, że toczyła 
*ię ona w łaściw ie już  po zam knięciu  posledze- 
*1*. W  Sejnue otrzyrm m o już  w iadom ość o 
siziajku kolejow ym  w ęzła w arszaw skiego, w ięc

sacyailiści pokpiw ali sobie z posłów chłopsk ich, 
przyczerr. pada ły  okrzytki: „W eźcie ojciec dep u ­
ta t, połóżcie n a  ustaw ę i  pojedźcie do dom u".

<t w

W arszaw a (PAT) W czoraj Sejm przystąp ił do 
trzeciego czytania ustaw y o m obilizacyi kolei. 

■ Spraw ozdaw ca poseł W ładysław  G rabski i  
Gniezna prosi o przyjęcie ustaw y  bez żadnych 
zm ian. W ieści, k tó re  dzisiaj dochodzą o rzeko­
m ych usiłow aniach s tra jk u  w ęzła kolejowego 

! warszaw skiego, okazują, że rzeczywiście ta  u- 
s taw a je s t koniecznością państw ow ą. Prow adzi- 

j m y wojnę, a  toki węzeł jak w arszaw ski, m a być 
unieruchom iony d la jakiegoś państw a w pań- 

j stwie. Przeciw  ustaw ie w ystąp ił poseł Barlicki, 
1 wobec czego poseł Anusz s tu  ierdził, że ustaw a 

ta  nio jest przez n ikoga w sejm io rozpatryw ana 
jak o  votum  nieufności dla kolejarzy. U staw a ta  
nie jest u staw ą w yjątkow ą przeciw ko koleja- 

• rzom. Jest to  upraw nienie N aczelnika paiietwa

do w a lk i z antypaństw ow ym i elem entam i. To. o
czem dow iadujem y się w tej chwili, o usiłow a­
niach w yw ołania s tra jk u , jest rzeczą ogrom nie 
znam ienną, k tó ra  n as  w szystkich zniewala do 
nadzw yczajnej czujności. U staw a m usi być dzi­
siaj p rzyjęta celem uzdrow ienia stosunków  p ra ­
wodawczych, o k tóre nam  chodzi. Czyż m ożna 
w danym  w ypadku ustąp ić, k iedy u s taw a  m ó­
w i: nic r  olno działać na szkodę państw a, nie 
wolno strajkow ać, nie wolno rozm yślnie obniżać 
sprawności kolei. Czy to uczciwości jak iegokol­
wiek ko le jarza  uchybia? śm iem  twierdzić, że 
nie! W ięc jeżeli dzisiaj są usiłow ania s tra jk u , 
to  w łaśnie te usiłow ania m ają  n a  celu nic inne­
go, jak p rzyk ładan ie noża do gardła całem u sej­
mowi i zm uszanie go tak iego  stanu , k tó ry  leży 
w in teresie  pew nych grup, a  nie w in teresie p ań ­
stw a. Poseł Su lipow ski podnosi, że uszkodzenie 
lub  p rzerw anie ru ch n  kolejowego podczas woj­
ny może być dla jej wyników fata lnem .

Poseł Gdyk w im ieniu narodow ych robotników  
chrzieści.inński-ch oświadczą, że będą oni głoso­
w ali za ustaw ą i że po tęp iają  stanow czo tych, 
k tó rzy  sto jąc  rzekom o na stanow isku robotni­
ków, przeciwko tej u staw ie  w ystąpili.

U staw a została jednogłośnie przyjęta.
N astępne posiedzenie odbędzie się we w torek 

dn ia  20 kw ietn ia  o godz. czwartej popołudniu. »

Ziemianie polscy opuszczają Inflanty.
W Bno (PAT) Z D yneburga donoszą: P osiada­

cze większej własności rolnej na  Inflan tach  pol­
skich wyzbywają się pospiesznie ziemi, k tó rą  
nabyw ają niem al wyłączni© staro-obrządow cy. 
posiadający  znaczne zapasy gotów ki. T ransak- 
cye te  zagrażają  pow ażnie bytowi licznej szlach. 
ty drobnej, k tó ra  od szeregu la t  dzierżaw iła fot- 
w ark i. Powyższem u niepożądanem u objawowf 
m ogłoby zapobi edz otw arcie in sty tu cy l kredy­
towej polcktej, k tórej ziadaniem byłoby ułatw iać 
drobnej szlachcie nabyw ania ziemi oraz prowa­
dzenie parcclacyi m iędzy ludność m iejscow ą 
polską i kato licką.

ii n i a ń  m a i ;
G dańsk U’ATj. W spraw ie  środowego zajścia 

no  stocyt kolejowej Pszczółka (Hohenstei'n) o- 
trzyruujęm y n astęp u jące  inform acye: Żołnierze 
pc-lscy w liczbie 12 r, I. pu łku  ułarsów krechcr 
wąeckich jechali służbowo z K artłiaus do T oru­
n ia . N a dw orcu I io h en s ten , gdzie m usie li się  
p rzesiadać się do nowego pociągu, za (trzymali 
sdę w poczekalni. Tu do jednego z nich zbł.żył 
&ię w achm istrz  żandarm  er y i gdańskiej, Y oos, 
k tó ry  zażądał oddania bron.,, palnej. Gdy żołnie­
rze polscy broni n ie  oddali, (widoczne przytean 
było, że n ie  rozum ieli po niem iecku), rozpoczęła: 
się ogólna strzelania na-. P ierw szy s trze lił żan­
d arm  gdański, k tó ry  przybył do stacyji Pszczół­
k a  z G dańska tuż przed  sam om  zajściem . O fla­
rą  pad ł u łan  J a n  CowgiełL Teodor S ław ińsk i i  
J a n  Kowalczyk. Żołnierz JeziołkAwski został 
ran n y .

Wielka eksplozya granatów.
N ordeicb. (PAT) W Lankow itz, niedaleko 

B erlina, n as tąp iła  eksplozya g ran ató w  przy ich  
w yładow yw aniu. Szkody są znaczne, około 99 
robotników  zostało rannych .

Maszyny do pisania i rachowania
naw et zupełnie zn iszczone 452 

przyjmuje do gruntownej naprawy i czyszczenia 
pierńrsza w Galleyi Pracownie dla naprawy maszyn biuro­
wych. Wykonanie dokładne, prędkie i pod gwarnncyą.

W, KEYHA, mechanik, Kraków, Fioryańska 3.

~  M A R Y  A  K U L I N O W S K A
n

w Krakowie, ulica Sławkowska 13

i bielizny męskiej, damskiej i dziecięcej.
Wyprawy dla niemowląt. Kołdry i wyprawy ślubne 
na zamówienia. Btelizna stołowa. Wstążki, koronki 

i hafty  w najlepszym gatunku. 795
NlnjaJszem zawiadamiam P. T. Publiczność, Iż tworzyłam 

w Podgórzu
Z A K Ł A D  K R A WI E C K I

CYWILNY l WOJSKOWY.
) Wykonuję roboty szybko i podług uajnowszych iurnaC 
i  i przepisów. Przyjmu ę tjkie przeróbki. czyszczenie i pra- 
f sowanie ubrań. JAN UAZARNIK
|  682 P o d g ó rz e , K rak u sa  25, I. p .
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W NEV YORKU

P. KORNELIUSZ TUSZYŃSKI.
Przyjmuje wszelkie zlecenia handlowe i poszukuje surow ­

ców i różnych artykułów  na eksport, prosi o nadsyłanie cen­
ników, ofert, p r ó b  i pżopozycyi wszelkiego rodzaju pod ad re ­
sem : Okólnik hr. Krasińskiego 11 a, m. 20. telefon 82-15 w War­
szawie.

Samodzielnej busliaiterki
uu 1 kw ietnia poszukuje się 
Zgłoszenia z odp!som świa- 
diu; w skierow ać należy do 
Spułk rp o łj wczej „Soiidar- 

n v ść ', Oświęcim 2. 811

7£U 3łłU 1 kas tę zwolnienia 
“  od w sjska na nazwisko 
Jana  Mucby, gm ina K a-ice, 
pow. Mierhrtw, Z nalS it. ze-
cłice Th. złożyć w A,lra. Ocft- 
ea Krak. 8! 4

W ispr?Bdaż warKoczy
loków, iresów  i t. d. po naj- 

niżs; j t  •! cenach. 816 
frsr.ciszko E . zizszelt, Kraków, 

Bradzka c, i pióro.
L J  SPRZEDANIA DOM na in-
* f .  terec. Zgirszenin u orga­
nisty  w P is a r z o w e ;  pow. Li- 

m onosn . 809
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P. C. H Tuszyński powróci z Ameryki do W arszawy z koń­
cem maja r. b. i może dostarczyć w yczerpujących informacyi 
co do powierzonych z lecer.

Tymczasowo Biuro Centralnej Europejskiej Korporacyi mie­
ścić się będzie pod adresem  powyżej podanym  i podczas nie­
obecności p. C. H. Tuszyńskiego do pow rotu jego z Ameryki 
zastępow ać będzie p. Mieczysław Okoński. soi

Ważne dla Kupców i Kółek rolniczych. 
Śmrleły transpert nads^cSiil

| p łó c ien k a , zefiry  k o lo ro w e i t  d. Poń- 
• czo ch y  d am sk ie  i d ziecin n e cza rn e  
' i b ia łe  o raz  różne przybory do szycia- 

Sprzedaż li tylko fturtowna. 417
F* Wojas, Kraków, Łobzowska 12. «

f  >1 « r  ?nw MOMBuaMW > niiiw iniiiaii 11 i~~i n i  n a n n m « K v . i

Zarząd Towarzystwa spożywczego 
pracowników kolejowych w Suchy
zwołuje niniejszem na dzień 11 kwietnia 1920 r*

ŚLEDZIE norweskie-soione, świ eż e ,  
wagonowo łub beczkami po 
cenie Mk 1500*— za beczkę 
zawierającą 500—-700 sztuk 

loco Magazyn poleca 789

Agencya Handlowa P. U. Z. a. p. p. Kraków, ffislna 8,

no SPRZEDANIA okazyjnie 
■* futro m ęskie Realskiri nu ­
tr ie  w bardzo d o b ijm  stanie 
za 26.000 koron. W iadomość 
w  pracow ni kuśnierskiej Wła­
dysław a Jakow lew a, Dębniki, 
ul. Różana 22, 11. p. 794

738

DUTYNOtfAHfcOOSOUCYTATO- 
"  i u  MOTAhrANEflO poszo- 
k lje  notaryusz w Strzyżowie. 
Zgłoszenia z podań 'em  w arun­
ków pod : N otaryat w  Strzy- 
żowin n/W . 792

Snutcczaą

T R E ŚĆ  
D O  OGŁOSZEŃ

CYRKULARZY, KARTEK ULOTNYCH, AFISZÓW 
I TYM PODOBNEJ DRUKOWANEJ REM.a  MY

' 6$ u k ł a d a  s

l '~ '  PIECZĘCI '•■a5l

% a " * ,
■ i \ • 1'cse-tcry ‘

X ^ 4 ' ,

„PHlLATELlA"
Kraków, Bracka 15

Kupno j sprzedaż m arek po­
cztowych. 42t

Kupuję
garderobę m ęską używaną 
w lepszym i gorszym stanie,

1 płacę najw yższe ceny. Zawia­
dom ienie korespondentką lub 
u sin ic : Schm aus, Kra rów  i 
Szeroka 22. 599 I

Spółka 7. ogr. por. 9  5  '
Kraków, ui. św. Jana nr. 3. Telefon itr. 2339.
P o ra d a  fach o w a  w sp raw ach  celow ej rek łam y  b ezp ła ­
tn ie . Z ap y tan ia  z p row incy i z a ła tw ia  s ię  o d w ro tn ie .

PRtóOW HIA i KOłiFEKCYA SUKIEN DAMSKICH
ALINY AŁKK

v/ K ra k u n N , u lic a  F S o r/e r tsk a  4 3  f ro n t
wykonuje zcstyuiny, płascew. suknie wieczorowe, 
balowe i t. p. według najśw iętszych żnm ali. 11

Nojiepłsj koriii! skórę i daje połysk
cpi.w iu specja lna  pasta 4

aasBfŁij.a ^ BLA9BT’ * - * -
rr.j'y'%-' Cliomiczna id- NUREK, Kn&M, ui. Ksrrr:i iicita Hr. JŁ

W a ż n e  dla PT.Kupców i Kół rolnicz.

Fabryczny skład przedwojennych sznurowa­
deł nicianych do cbuwia w różnych gatun­
kach pc cenach fabrycznych pciaca firma

1. UĆCEJJFAKG
K raków , jK riikow sks 3. 120

Kawa zborow a-
t, zupełności zastępująca kawę ziarn istą do n a­

bycia detalicznie
w cenie 60 k  4? za 1 k g .

w EUad de  tahryezuym firmy 700

B fa c r i  C zekdy i WasśłowsKj
85ir«stłi»w Słeędjsa. I l i .

w sali Ochotnicze; Straży Pożarnej w  Suchy 
z następującym porządkiem driennym:

1) Zagajenie i odczytanie protokołu z o statpiego 
Walnego Zgromadzenia;

2) Sprawozdanie z czynności Zarządu;
3) Sprawozdanie Komisyi kontrolującej z jej dzia­

łalności ;
4) Zamknięcie rachunkowe za rok 1919;
5) Rozdział zysków;
ó) Budowa własnego domu;
7) Wybór 5 członków Zar.iądu w miejsce ustę­

pujących : skarbnika, sekretarza, zastępcy skar­
bnika, zastępcy sekretarza i jednego członka 
Zarządu;

8) Podniesienie udziału z 50 na 100 Koron
9) Wnioski, interpelacyc

Początek Walnego Zgromadzenia o godzinie 
2-giej popołudniu, zaś w razie braku przepisanej 
ilości członków odbędzie się o godzinę później 
t. j. o 3-ciej, bez względu na ilość obecnych 
członkó ,v.

Wstęp na Walne Zgromadzenie dozwolony 
dozwolony tylko członkom Towarzystwa za oka­
zaniem książeczki udziałowej jako legitymacyi. 

Sucha, dnia 9 marca 1920. 806

S ekre tan  .
Rospond Staniśłav..

Prcze»: 
ISariziarz Bolesław.

Poszukiwany inłtrnier
z działu maszynowego i elektrycznego

do kierownictwa większego przedsiębiorstwa. 
W rachubę wchodzi tylko osobistość energiczna, 
doswiaderona w obejściu z robotnikami, mo§ąca 
wykazać się wieloicinią i skuteczną praktyką. 
Ofsrty z podaniem siudyów, dotychczasowej pra­
ktycznej działalności, warunkami płacy i odpi­
sami świadectw należy wystosować pod 

do administracji tego pisma.

.CORSO*
791
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B Ę B E N K A
pny jm uio  wszelką garderobę męski, i damsKa do chem i­
cznego c7.yszcz-jma i far'to w enia. Ha sezon w iosenny far­

buje płótna na wszelkie kolory. 426
F i l i e :  u l .  D iu g ja  1 9 ,  u i .  ś w .  S e b & s ty a n a  1 1 .
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